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^¡20$, 5 marca.
Im dalći w las, tćm więcći drzewa. Wczo

raj wniesiony został w pruskiej Izbie posel
skimi projekt, do ustawy, na mocy którći mają zo
stać nowotrzymane w«zel'!ie ze strony państwa przy
znawane dotychczas ' udzielane Kościołowi katoli
ckiemu dotacje, d pokąd ze strony pruskich Bi
skupów nie wyjdzie oświadczenie, zawierające 
bezwarunkowe poddanie się pod prawodawczą 
władzę państwa. Tak zaś pospiesznie jest lihe- 
ralnći większości Izby z uchwaleniem tćj usta
wy, że pan marszałek rozporządził tego samego 
dnia jeszcze druk i rozdzielenie projektu pomiędzy 
członków Półurzędowe i liberalne dzienniki pod
noszą dziś okrzvb radości na eałćj linii, a wiedzie 
chór ten N o r d d. A 11 g. Z t g. która, ufna w „pe
łen arsenał dobrćj zbroi, będący w posiadaniu 
państwa“, wita niniejszy projekt do ustawy, jako 
otwierający obszerną nadal perspektywę. — Pro
jekt ten zawiera piętnaście paragrafów. § 1 po
stanawia, że we wszystkich arcbidyecezvach, dye- 
cezyaeh, obwodach delegacyjnych i pruskich okrę
gach archidvecezyi pragskićj. ołomunie.ekićj, tu
dzież dyecezyi fryburgskiój i mogunckićj ustają 
od dnia ogłoszenia niniejszego prawa wszystkie dla 
biskupstw przeznaczone wypłaty z środków pań
stwowych, z wyjątkiem wypiat dla duchownych przy 
zakładach

§ 2. Wypłaty te podięte znowu zostaną na 
nowo, skoro Biskup zobowiąże się wobec rządu pi
śmiennie, że będzie posłusznym prawom pań
stwowym.

§§ 3 i 4 porządkują ten sam przedmiot dla 
arcybiskupstw gnieźnieńskiego i poznańskiego, dla 
biskupstwa paderbornskiego i biskupstw, które w 
przyszłości opróżnionemi być mogą, zanim Biskup 
uzna prawa państwowe.

§ 8 zastrzega użycie zatrzymanych dotacyi 
osobnemu postanowieniu prawnemu i upoważnia 
ministra wyznań rozporządzić przy komisorycznćj 
administracyi majątku biskupstw dalsze udzielanie 
do administrowania potrzebnych środków.

§ 11 opiewa: Kto w § 2 wymienione piśmien
ne oświadczenie odwoła, lub wbrew temu ©świad
czeniu działa, ma być złożony z'urzędu wyrokiem 
sądowym. — National Ztg wywodzi z rozżarza
jącej się na nowo walki państwa z Kościołem 
jeszcze i tpn dalszy skutek, że przywołuje ona 
znów na pole bitwy kanclerza niemieckiego pań
stwa, który już na pół był postanowił polityczną 
arenę opuścić.

Tym sposobem już od przyszłego kwartału 
rząd przestanie płacić kompetencye czv na bulli 
de salute animarum, czy na jakich innych 
tytułach prawnych oparte. Dawnośmy przewidy 
wali, że do tego przyjdzie i wiedzieliśmy naprzód, 
że systemat antikościelny, wprowadzony w życie 
przez księcia kanclerza, pójdzie naprzód czy to 
chwytając się pretekstów jak obecnie, czy bez

pretekstów i nie powstrzyma się od żadnego śród- 
ka w pochodzie swoim. Spokojnie i poważnie 

i przygotujmy się na ten nowy cios i na tę nową 
próbę Już teraz muszą upaść illuzye tćj raałćj 
liczby katolików, którzy sobie wyobrażali, że jest 
sposób ochronienia czegoś i osłonienia czegoś i że 
jakieś „drogi wyjścia“ istnieją.

Mvśmy oddawna widzieli na co się zanosi 
i oddawna to wypowiadali, przeto żadnego nie do- 

, znajemv zawodu. MAmy w Bogu nadzieję, że du
chowieństwo nasze zniesie tę próbę po chrzęści- 
ańsku i z wiplką godnością i że pokaże światu, iż, 
służąc Kościołowi, w dnchu i prawdzie służyło. j

W Paryżu nie sądzą w sferach parlamentar
nych , ażeby utworzenie nowego gabinetu fran
cuskiego mogło przed końcem bieżącego tygo
dnia przyjść do skutku. Nie sprawdza się podana 
przez Agence Havas wiadomość o zupelnem 
porozumieniu pomiędzy marszałkiem Mac Mahon 
a p. Buffet: owszem, tentu dice postępować wv- j 
łącznie na drodze parlamentarnej, podczas gdy i 
tamten, pod wpływem rad księcia de Broglie j 
i pana Saint Paul, upiera się przy dotychczaso-! 
wćj, nieco chwiejnój polityce. To tćż aż do tćj 
chwili nie przyjął p. Buffet ofiarowanćj mu prezy- 
dencyi gabinetu, a przyrzekł tylko pośrednictwo 
pomiędzy marszałkiem Mac Mahonem a przywódz- 
cami różnych stronnictw. Dotychczasowe wszakże 
jego usiłowania pozostały bezowocne, bo ani pan 
Dufaure, ani p. Bocber, ani wreszcie p. Picard 
nie okazali się skłonnymi do objęcia ofiarowanych 
im portefelów. Cała lewica stoi i trzyma się 
w zwartym szeregu i postanowiła na przypadek, 
gdyby w skład nowego ministerstwa dostać się 
mieli członkowie prawicy, postawić wniosek do po
rządku dziennego, w którymby oświadczyła, że 
taki gabinet nie posiada zaufania Izby. — Pod 
koniec przedwczorajszego dnia obiegała pogłoska, 
że przyprowadzono wreszcie do skutku gabinet, 
w następujący sposób złożony: Buffet, wicepre
zes bez teki, Bocber, jako minister spraw wewnę
trznych, Leon Say finansów, Dufaure sprawiedli
wości, Christopble handlu; z dawnych ministrów 
mieliby pozostać pp. Decazes, Cissey i Montaignac. 
Należy jeszcze oczekiwać sprawdzenia tćj po
głoski.

Donoszą nam z Gniezna:
Ks. kanonik Wojciechowski odebrał od 

sądu gnieźnieńskiego drugi zapozew na dzień 17 
b. m. jako świadek w sprawie śledczćj przeciwko 
nieznanemu zarządzcy dyecezyi z zagrożeniem, że 
w razie odmowy świadectwa ukarany będzie nie- 
tylko grzywnami w ilości 150 m., ale nadto 
więzieniem. Po raz to pierwszy zagraża sąd 
podwójną karą za odmówienie świadectwa.

Związku
o b. m., Patron zda-

Na posiedzeniu Komitetu 
Spółek, które odbyło się 3 
wał sprawę z rewizyi kilku Spółek, mianowicie 
Mogilnickićj, Dolskići, Wąbrzesldćj, Miłosławskićj, 
Kórnickićj i t. d. Zakłada się Spółka w Czarn- i 
kowie.

Następnie rozprawiano o sposobach ułatwię- ' 
nia kredytu osobistego włościanom z okolic ‘ 
Poznania; sprawę tę postanowiono zbadać na na- } 
stępnćm posiedzeniu.

Tematem bardzo żywej dyskusyi była kryzys ’ 
finansowa Spółki Poznańskiej. Uznano zasługę S 
Rady Nsdzorczćj, że zupełnie otwarcie i jawniej 
stan rzeczy Walnemu Zebraniu przedstawić żarnie- i 
rzyła; tćm więcej, że inicjatywa do tego wyszła i 
z samejże Rady, bez zewnętrznego przymusu, i 
O ile sięgały informacye, które ma Komitet, straty 
pochodzą z następujących przyczyn:

1) Spółki, z natury rzeczy służąc osobistym 
kredytem ludziom mnićj zamożnym, narażone są 
od czasu do czasu na straty, jakich instytucje, 
pracujące bezw.yjątkowo z warstwami zamożniej- 
szemi, mogą się uchronić.

2) W r. 1871 i 1872, kiedy w Poznaniu 
utworzyła się znaczna liczba instytucyi kredyto
wych, więcćj było kapitałów szukających zysk o- 
wnćjlokacyi, niż pewnych pożyczających; ztąd 
ryzyko w wypożyczaniu było znaczne a nadwyżki 
procentów (premia) z zyskownych a ryzykownych 
interesów albo była niedostateczna, albo zamiast 
na rezerwę, poszła na dywidendę.

3) W Spółce Poznańskićj po zapisaniu się do 
rejestru, przez złe zrozumienie ustaw, decyzyą 
w udzielaniu kredytu pozostawiono jedynie Zarzą
dowi, który, nie mając do pomocy i rady komisyi 
cenzuralnćj, był narażony na pomyłki dla braku 
dostatecznych informacyi. Stan ten dopiero 
w końcu r. 1873 się zmienił, kiedy wybrano stałą 
komisyą do uchwalania pożyczek.

Odpisanie strat od udziałów, skoro przenoszą 
roczne zyski i fundusz rezerwowy, w proporcyi do 
wysokości udziałów, jest zupełnie racyonalne, gdyż 
straty winny się dzielić w tym razie w ten sam 
sposób, co zyski. Odpisanie strat jednorazowe, 
nie w ratach, z tego względu jest konieczne, aby 
ci członkowie, którzy z Spółki występują, byli po
ciągnięci do wspólpokrycia tych strat, które w cza
sie ich należenia do Spółki zachodzą.

Rozwiązania Spółki nietylko nie ma potrzeby, 
ale owszćm byłoby ono zgubne, zwłaszcza, że 
pewność depozytaryuszy przez wyklarowanie stó- 
sunku nie stała się mniejszą, jak była przedtćm; 
rozwiązanie zaś Spółki naraziłoby na znaczne 
straty dłużników zkądinąd zupełnie odpowiedzial
nych. Wypłacalność Spółki nie ulega najmniejszćj 
wątpliwości: sama posiada obecnie płynnego fundu
szu około 80,000 tal.; nadto Bank Włościański 
i Bank Kwileckiego, gdyby była potrzeba, są 
w możności i oświadczyły gotowość przyjść 
Spółce w pomoc przy wypłacie depozytów, gdyby

takowe miano w znaczniejszćj ilości wypowiadać.
Komitet był zdania, że choroba Spółki przez 

odpisanie sumienne strat minie i kryzys przez to 
się ukończy i zagoi.

Jeżeli pogłoski, jakoby Zarząd, t. j. dawniejsi 
jego członkowie i Rada Nadzorcza chciały się po
dać do dymisyi, są prawdziwe, to Komitet uznaje 
w zupełności tego rodzaju decyzyą, która dałaby 
sposobność Walnemu Zebraniu do oświadczenia się, 
czy ma i nadal zaufanie do zdolności tycli 
samych osób, czy nie (o ich uczciwości ogólne 
jest przekonanie). Komitet sądzi jednakże, że 
Walne Zebranie nie powinno tak długo przyjmo
wać dymisyi tychże osób i przystępować do no
wego wyboru resp. ponowienia wyboru aż wybrana 
na ten cel komisya przekona sie i osądzi, czy 
straty wynikły:

z winy Zarządu i Rady Nadzorczćj, t. j. 
z lekkomyślności, niedopilnowania obowiązków 
lub przekroczenia ich,

lub tćż całkowicie albo w przeważnej czę
ści bez ich winy.

To są mnićj więcćj w streszczeniu opinie, ja
kie na posiedzeniu komitetu objawione zostały. 
Komitet, rozumie się samo przez się, nie powziął 
żadnych uchwał ani rezolucyi, ponieważ dla braku 
dokładniejszych informacyi nie uważał się za kom
petentnego w tćj mierze stanowcze zdanie objawić.

K0RE8PON9ENCYE KU3YERA POZNAŃSKIEGO.

Czemplu, 3 marca. 
(Pogrzeb ks. Thielmana.)

N. W środę odprowadziliśmy zwłoki ks. pro
boszcza Thielmana w Czempiniu na miejsce 
wiecznego spoczynku. Dnia poprzedzająceg© w asj- 
stencyi kilku duchownych wprowadził ks. dziekan 
Kukliński ciało nieboszczyka do kościoła o godzi
nie 5 z południa. W środę o godzinie 9 rozpo
częło się nabożeństwo żałobne wigiliami. Po ka
żdym nokturnie nastąpiła msza św. śpiewana, 
ostatnią śpiewał ks. dziekan. Mowę żałobną wy
głosił ks. Szefranek, proboszcz z Wyskoci. Ducho
wieństwo zebrało się licznie z dekanatu oprócz 
najbliższych 2 sąsiadów z Iłowca i proboszcz» 
z kościana. Z obcych widzieliśmy tam tylko ks. 
Kościelskiego, prób, ze Śmigla, i ks. Chróstowi- 
cza z Poznania, obaj dawni jego kilkoletni wika- 
ryusze.

Na szczęście parafia Czempińska ma po 
śmierci proboszcza swego, księdza w osobie ks. 
Nowaka, nie nsleży zatćm do całkićm osieroconych. 
To też okoliczność tę podniósł ks. dziekan w sło
wach kilku, zachęcając parafian do trzymania się 
ks. Nowaka we wszystkich potrzebach. Parafia 
czempińska jest jedną z tych, które mocno są 
przywiązane do kościoła, to tćż kilka tysięcy Indu

Z joWi i Szwaicaryi.
(Zobacz No. 38, 41, 43, 47, 50 i 51.)

(Dalszy ciąg.)
Wjechaliśmy w wielkich gór krainę, zwiedza

ną w pięknćj porze przez tłumy podróżnych z ca
łego świata. Mnie wszędzie przyjmowano jak ja
kiego monarchę. Zwiedzając ciekawości, postano
wiłem jednego razu przyjrzeć się z bliska sławne
mu w okolicy podziemnemu nurtowi wód siarcza- 
nych. Odstręczał mnie od tego mój famulus, ale 
musiał ustąpić, gdym stanowczą wolę objawił. 
OtwieraFsię z doliny długi wąwóz, jakby jaka roz
padlina w skałach. Z owego podziemnego źródła 
płynęła rzeczka, którćj brzegiem postępowaliśmy 
w górę. Im szliśmy dalćj, tćm silniejszy szum nas 
dolatywał, zaduch mineralny się zwiększał, a skały 
zwężały się nad głową. Wkroczyliśmy wreszcie 
w ciemną iaskinię. Przewodnicy zapalili pocho
dnie i powiedli nas ślizką, wązką ścieżką, brze
giem spienionego nurtu aż do samego waru, który 
z podziemnćj czeluści wybuchał. Skwar, zaduch, 
łoskot, nie dozwalał się zatrzymać nad parę minut. 
Wyciągnął mnie tćż co prędzćj o me zdrowie i ner
wy dbały towarzysz. Skorośmy się znów wydobyli 
na światło dzienne, spojrzałem w przepaść, w któ
rą najprzód rzucał się war, zanim się przelał w 
swobodniejsze koryto potoku. Nad tą otchłanią 
zręby przeciwległych skał prawie się stykały. Łą
czył je lekki mostek. Wdrapałem się tam wska
zaną mi ścieżką po stopniach kutych w granicie. 
Widok był inny niż w jaskini, ale jeszcze strasz
liwszy, bo z wysokości a wgląd był jaśniejszy i du
sza przytomniejszą. Z kipiącćj otchłani podnosiły

i się kolumny pary, w którćj migotały sine, żółte, 
to czerwone plamv, jakby rozbite barwy co się 
w tęczę zwinąć nie mogły. Szczypiąca mgła wci
skała się w oczy, wgryzała się w mózg, kołowa- 
ciła głowę. Istny przedsionek piekła, a przecież 
od tego widoku nie mógłem się odjąć. Odciągał 
mnie po kilkakroć stróż mój, a raczćj obmierzły 
mi strażnik, przekładając, że się narażktn na cho
robę, na niebezpieczeństwo. Widząc mój upór, 
rzekł nareszcie, że mnie musi pożegnać. „I ow- 
szćm (zawołałem dobywając niezwykłćj siły), byle 
na zawsze, oto masz twój dar fatalny, oddaj mi 
to, coś mi wyłudził.“ I sięgnąłem do zanadrza 
po worek. „Nie (rzekł), tego nigdy nieodbiorę, 
chyba... znasz pan warunek... rozstańmy się kie
dy chcesz... może jednak kiedyś ranie zapotrzebu
jesz, wtedy zadzwoń tylko złotem w tym worku, 
a choćby z końca świata, przybędę.“ Znikł, a ja 
jakby czarem przykuty, coraz głębićj w przepaść 
pozierałem. I zdało mi się, że w owych plamach 
pary widzę przesuwające się postacie, wszystkie 
straszne, ohydne, z wyrazem najokropniejszych u- 
dręczeń na twarzy. Począłem sobie przypominać, 
rozpoznawać w nich nie obce mi rysy. Tak, nie
zawodnie, ten to sławny fałszerz, — tamtem to 
wzbogacony zdzierca, — ten trzeci to zawołany 
rozpustnik i zbrodniarz, a tu Rascal, tu Tomasz 
John! Oblicze tego ostatniego tak się wybitnie ze 
mgły ku mnie wychyliło, żem tylko czekał, rychło 
przemówi. I wydało mi się, jakbym z wykrzywio
nych jego ust słyszał: Justo judicło Dei judicatus 
sum, justo judicio Dei condemnatus sum.... Ogar
nęła mnie groza i przestrach, konwulsyjnym ru
chem porwałem za worek i rzuciłem go w otchłań.

Byłem bez cienia i bez pieniędzy, ale lżćj 
mi się stało na sercu. Przebiegłem lekką nogą 
przez mostek na drugą stronę przepaści, i znala
złem się w pogodnćj, wonnćj, czarującćj dolinie.

Jakżeż tu całemi piersiami można znów było od
dychać. Usiadłszy pod wspaniałem, cienistem 
drzewem, usnąłem. Rajski był to sen. Jasne, na
dobne, wdzięczne postacie unosiły się nademną. 
Wszystko, com kiedykolwiek szanował, czcił, uko
chał, witało mnie, uśmiechało się, wskazywało na 
błękitne szlaki w górę. Tak przespałem wieczór 
i noc całą. Zbudził mnie wspaniały wschód słoń
ca. Ale natychmiast podniosły się mgły, zakryły 
tarczę światłości, która się na chwilę wydała łuną 
pożaru, i drobny deszcz począł padać. Głód 
i chłód uprzytomnił mnie. Nieszczęsna dola moja 
przedstawiła mi się w eałćj rzeczywistości. Poją
łem, że na przyszłość tylko z ciężkićj pracy rąk 
własnych żyć mogę. Sięgnąłem do kieszeni. Było 
tam jeszcze parę sztuk złota. Więc dalćj w drogę, 
z postanowieniem, że pójdę na robotnika w jakim 
borze, lub, co jeszcze mi dogodnićj, na górniku. 
Posiliwszy się w pierwszćj po drodze gospodzie 
i wypytawszy o kierunek do najbliższćj kopalni, 
ruszyłem żwawo. Deszcz nie ustawał, więc śmiało 
przystępowałem do ludzi z zapytaniem o drogę. 
Raz jednak, gdym rozmawiał z biednym pasterzem, 
słońce nagle się przedarło przez chmurę, i j m 
stanął bez cienia. Przeląkł się zabobonny pastuch 
i zaczął krzyczeć na gwałt. Nie uspokoił się, ale 
przynajmnićj się uciszył, gdym mu powiedział, że 
dopiero co powstałem z ciężkićj choroby, w którćj 
włosy i paznogcie mi wyszły, a w końcu tak wy
chudłem, że i cień zginął, — włosy odrosły, ale 
siwe, paznogcie odnawiają się, lecz cień dotąd nie 
chce powrócić. Z litością spojrzał na wycieńczoną 
mą postać. Odetchnął, gdym odchodził. Następ
nego dnia wszedłem w bory. Było to dla mnie 
ulgą, bo słońce coraz częścićj przeświecało. Na 
jednym zakręcie przy drogach rozstajnych, 
gdym nie wiedział, którą wybrać, zjawił sięszczę- 
ściem jakiś chłop, i zapytany, nietylko rozpo-

wiedział mi, jak mam iść dalćj, ale ofiarował się 
aż do główniejszego gościńca towarzyszyć. Wesoły, 
rubaszny, pełen śmiechu i dykteryjek bawił mnie 
niepomału. W jednćm miejscu trzeba było prze
być wyschnięty prawie strumień. Na moją bie
dę, słońce zaświeciło potężnie. Nim się z ciem
ności jodeł wychyliłem, poprosiłem go, aby 
szedł przodem i po sterczących kamieniach w ło
żysku najkrótszą przeprawę mi wskazywał. Kro
czył nie oglądając się, ale w samym środku ko
ryta nagle zatrzymał się, by mi coś o spustosze
niach, które ten potok czasem sprawia, powiedzieć. 
„A gdzieżeś to podział cień swój?“ rzekł, w lot 
spostrzegając, czego mi brakło. „Raz (odpowie
działem) ktoś mi na niego tak silnie nastąpił, że 
dziurę w nim wydarł, musiałem więc go oddać do 
naprawy.“ — „Facecya za moje facecye“ — mru
knął, spiesząc na brzeg drugi i tam wskazawszy 
mi drogę ku gościńcowi, sam poszedł inną. Wlo
kłem sę powoli, bo mi się lekkie obuwie, które 
jeszcze jako hrabia Piotr wdziałem, do szczętu już 
zdarło. Pod noc doszedłem do jakiegoś miasteczka. 
Pełno było ludu, gdyż nazajutrz miał się tam od
być jarmark. Przyczaiłem się w ciemny kącik 
pierwszćj szynkewni, którą zdybałem, i rozka

zawszy dać sobie jeść i pić, przysłuchiwałem się 
rozmowie tłoczących się w izbie, a dobrze już pod
pitych przybłędów. Byli to po większćj części 
górnicy z pobliskićj kopalni żelaza. Mówili, że 
pracy jest dość a rąk mało, i że przyśli zaciągać 
nowych ochotników. Ucieszony' tą wiadomością, 
postanowiłem jeszcze przededniem do tćj kopalni 
podążyć, i wśród gwaru głęboko zasnąłem.

Już dobrze widać było, gdym się przebudził. 
Z pośród pokotem leżących i ciężkim snem zdię- 
tycb opilców łatwo mi przyszło wysunąć się. Dzień 
znowu był pochmurny. Na rynku już krzątano 
się w ustawianiu bud jarmarcznych i straganów.



zebrało sig na pogrzeb i bardzo wielu ludzi in
nych wyznań. Obsadzenie probostwa tego należy 
i do ks. Arcybiskupa i do rządu razem, Arcybi
skup przedstawia, rząd wybiera na mocy dawniej
szych wspólnych układów. Ks. Thielmau otrzymał 
je od rządu jeszcze, a układy późnićj dopiero na
stąpiły, gdzie stało się probostwem patronatu 
mieszanego.

posiada, poczórn oszust wziął ofiarę swą do miasta, rze
komo ażeby swe bilety u bankiera zmienić, i zaproś a» 
dził go do jednego z lokalów sklepowych przy Invaliden» 
strasse, a wepchnąwszy ją doń i drzwi zatrzasnąwszy, 
znikł. Tu dopiero przekonał się, niestety zapóźnó, bic» 
dny wychodźca, że się dostał wręce oszusta.

* Stowarzyszenie Drukarzy Polskich urządza w so» 
botę, dnia 6 b. m., prelekcyą; wykładać 
będzie ks. Tłoczyński „o wodzie i powie» 
trzu.“ Prelekcyą odbędzie się o godzinie 8 wieczorem 
w lokalu Tow. Czel, Katol. (w starem gimnazyum). Za
rząd spodziewa się, iż odczyt ten ściągnie licznie człon» 
ków i gości obojój płci.

* Galicyjskie Towarzystwo gospodarcze, zebrane na 
obrady w ostatnich dniach lutego, obrało na posiedze
niu z dnia £6 z. m. prezesem swym księcia Adama S a- 
pi ehe, dotychczasowego wiceprezesa, wiceprezesem 
p. Dawida A o r a h o^n o w i e z a, drugim wiceprezesem 
p. Bolesława Augustynowicza,

* „Przegląd kwestyi spornych w Rusi1. Pod tym 
tytułem zamieszcza obecnie Czas w odcinku pisma 
swego obszerną rozprawę, napisaną przez Maryana 
Gorzkowskiego.

* W krakowskiej akadęmili umiejętności odbyło sie 
dni* 1 b. m. miesięczne posiedzenie wydziału filologicz
nego, na któróm sekretarz akademii prof. J. Szujski 
prowadził dalej odczyt pracy hr. Stan. Tarnów» 
s k i e g o: „Andrzej Maksymilian Fredro", w którój 
roztrząśniętc zostały z osobna dzieła jego historyczne 
i wojskowe.

* Na rozkaz prokuratoryi królewskiej odbyto w 
dniu 27 z. m. rewizją sądową w mieszkaniu p. Zygmunta 
Malczewskiego, znanege obywatela z Wielko
polski, mającego być autorem broszur, „Słowianie bacz
ność!“, tudzież w drukarni p. Korneckiego i obu 
wzięto pod areszt śledczy.

* W odcinku „Kijewianina" drukuje sie obecnie ob» 
szerny artykuł pod tytułem : „Podzi e mi a B e r -

jdyezowsk i e." Początek rozprawy zawiera następu- 
j jącą wiadomość. W . r. 1867 główna władza miejscowa 
poruszyła kwestyą o istniejących w Berdyczowie przej» 
ściach podziemnych w rodzaju katakumb , dla zbadania 
których gubernator kijowski wyznaczył oddzielna komi- 
syą. W liczbie jój członków znajdowali się ¡budowniczy 
miasta i członek komisy i śledczej w sprawach politycz
nych, kapitan, dziś podpułkownik Kopański. Na zasadzie 
wykonanych poszukiwań komisya przyszła do wniosku, 
ze cały prawie Berdyczów zbudowany jest na podzie
miach,.! wyjaśniła wiele szczógółów będących dotąd przed
miotem mglistych podań i częstokroć przesadzonych 
opowiadań. Otóż badania uskutecznione przez p. Kopał = 
skiego wykazały, że katakumby berdyczowskie przedsta» 
wiają się w kształcie ciemnych, wilgotnych i zimnych 
galeryi, do których wchodzi się ze śaiatłem. Jedne z nich 
są po prostu wyżłobione w ziemi, inne zaś murowane: 
po bokach znajdują się niższe. Czasem'galerye te krzy
żują się z sobą, niektóre, zakończone toą ezworokątnemi, 
lub okrągłemi salami, jeśli można tak nazwać niewielkie 
podziemnne przestrzenie, do których przemykają galerye. 
Starzy mieszkańcy Berdyczowa twierdzą, że podziemia te 
powstały w czasie napadów kozaków zaparozkich pod 
dowództwem Chmielnickiego, to jest około 1648 r, gdyż 
jak utrzymują, potrzebne były Zaporożcom, żeby z lasu' 
który zajmowali, znajdującego się pod samém miastem, 
mogli dostać sie do rzeki Gnilopiati i czerpać z niej 
wodę. P. Kopański zaprzecza jednak temu i dowodzi, 
ze Zaporozey mieli za sobą, o kilka wiorst od obrębu 
miasta, strumień istniejący podówczas i dotąd jeszcze, 
a zatem mc ich nie zmuszało do podejmowania tak ol= 
brzymiej pracy w celu połączenia zajmowanej przez sie» 
bie pezycyi z rzeką Gniłopiatą podziemnemi galeryami 
na przestrzeni około 400 wiorst. Prawdopodobnie, sądzi 
on, Zaporozey kopali, podziemia raczej dla tego, żeby 
w razie niebezpieczeństwa służyły one im za miejsca 
schronienia przed Tatarami, którzy, choeiaż pomagali 
Chmielnickiemu w wojnie, wracając jednak do Krymu, 
rabowali po drodze tak samo mieszkania swoich niedaw» 
nych nieprzyjaciół, jak i swych sprzymierzeńców, żabi» 
jali ludzi i .palili wsie. Najdawniejsze podziemie w Ber
dyczowie idzie od domu Chaski Landy (gdzie przed 200 
laty był las) do domu Zielińskiego przez cały plac kate» 
dralny, pomimo że prowadzone było w kierunku rzeki, 
od którego jednak druga, jego połowa oddała się zna» 
cznte., Długość tego podziemia wynosi 75 arszynów, wy
sokość 214 ar., szerokość 2 arszyny.

* Dyecezya Telszewska czyli Zmudzka, wedle kata» 
logu na rok 1875 drukowanego we Wilnie, dzieli się na 
17 dekanatów, ti.: Kowieński, Krokowski, Weloński, 
Upicki, Abelski, Nowo»Aleksandrowski, Ponieviezki, Ju= 
nteki, Wekszmiański, Szadowski, Olsiadzki Szkudzki, 
Worneński, Botowski, Retowski, Szydłowski, Jakob» 
sztadaki i Kurlandzki okręgu Bańskiego. Ludność dyece» 
zyi wynosi dusz 1,047,084. Kościołów parafialnych i fi
lialnych jest 433, księży świeckich i zakonnych 540, za
konnic 53. Klasztory zakonne są: Dominikanie w Ro= 
sieniach i Kalwaryi, Bernardyni w Kretyndze, Benedyk» 
tynki w Kownie i Krożach, Bernardynki przemieszkują 
w obu powyższych klasztorach i w klasztorze Katarzy, 
nek w Krokowie. Biskupem dyecezyi jest ksiądz Maciój 
Kazimierz Wołonczewski, a suffraganem ks. Aleksander 
Bereśniewicz, Biskup in partibus infideliuin. Kapitułę 
składa prałatów 5 i kanoników 2. Seminaryum dyece» 
żalne iiezy alumnów 38. W roku zeszłym zmarlo 
w dyecezyi księży 17. Przy końcu katalogu zamieszczo
no spis Biskupów dyecezyi, z których pierwszym od r.

Mośelan, 4 marca
(Walne Zebranie Kółka towarzyskiego. — Uwięzienie.)

Towarzystwo przemysłowe pod nazwiskiem 
„Kółka towarzyskiego“ odbyło dnia 28 lutego 
pierwsze swe Walne Zebranie. Licznie zgroma
dzonym członkom odczytał ks. Stagraczyński pię
kną rozprawę: o rozmaitych przyczynach obłąkania. 
Wykład zajął uwagę wszystkich. Do Kółka Tow. 
należy 60 obywateli; biblioteka w ciągu półro
cznego istnienia Towarz, wzrosła już do liczby 70 
dzieł.

Ks. Stagraczyński, proboszcz z Wonieścia, 
zaczął w tych dniach odsiadywać karę półrocznego 
więzienia, na którą został skazany za artykuł 
w Tygodniku Kat. obrażający majestat kró
lewski. Szanowny . więzień z rezygnacyą poddał 
się twardćj konieczności. Zamieszkuje on wspólnie 
z księdzem Bartschem ze Starego Bojanowa jednę 
celę sądowego więzienia w Kościanie. Tak tedy : 
już dwie, obok siebie leżące parafie, pozbawione I 
będą swych pasterzy na zbliżający się czas wielka- ' 
nocnćj spowiedzi.

WIJ1

* Doniesienia urzędowe. Reicha- und Staats. 
A nz eiger zamieszcza w najświeższym swym mime- 
rze następujące obwieszczenie: " !

„Kilka dzienników doniosło, ze prezes rady związ= ' 
kowej (czy tóż prezes urzędu kanclerskiego) upełnomoc» ' 
niony zo3tał przez rządy związkowe do udzielania odtąd ; 
uczniom szkół realnych, którzy są w posiadania świade- 1 
ctwa dojrzałości, uprawnienia do‘poświęcania się medy- i 
cynie, do zgłaszania się do wszystkich egzaminów me-! 
dj cznych i do osiedlania się następnie w wszystkich pań
stwach cesarstwa niemieckiego.

Urząd kanele-ski zawiadamia niniejszóm’, że wia
domość ta nie ma żadnej podstawy.

Berlin, 3 marca 1875.
Urząd kanclerski.

(podp.) Eck.“,'

* Nekrologia. Dziś z zakładu Sióstr Miłosierdzia 
odbywa się pogrzeb Lc o n i dy Guyot. Była to bar
dzo zacna i pobożna osoba, calem sercom przywiązana do 
Polski. Od lat 28 przebywała między nami. " Zajmowała 
najprzód miejsce nauczycielki u hrabiostwa Heliodorów 
Skórzewskich. następnie u pp. Łąckich, Mierzyńskich, 
Mycielskich. B. Potockich, Turnów,' Taczanowskich, Nie» 
mojowskich. Pokój jój duszy i

* Wczorajszej nocy powiesił się stolarz Wojak, 72 lat 
mający, w warsztacie swym na Grobli, poderżnąwszy so» 
bie wpierw scyzorykiem żyły u nóg i rąk. Samobójstwa 
tego dopuścił się, jak się zdajc, w obłąkaniu.

* Kolektę król, loteryi w Poznaniu, opróżnioną po 
śmierci p. Pulvermacher, powierzono pozasłużbowemu ka
pitanowi i jeneralnemu ajentowi p. Oskarowi Hirse» 
kom, jednemu z menerów tutejszego „landwehr- 
Tereinu.“

* Dyrókioryum król, pruskiego banku głównego 
ogłasza w R e i c h s» und Staatsanzeiger, co na» 
stępuje: Ponieważ w najnowszych czasach znowu czę
ściej pojawiają się fałszywe noty bankowe po 30 tala» 
rów, przeto zwracamy ponownie publiczności uwagę na 
gwałtowną potrzebę, ażeby taż w swym własnym interesie 
pomienione noty bajkowe przed ich przyjęciem dokła
dnie badała lub tóż wpłaciciela tychże za każdym razem 
sobie zapisywała.

* Do wychodźcy Polaka przystąpił w tych dniach 
w Berlinie na dv,. ren kolei hamburgskiój młodzieniec nie» 
znajomy z zapytaniem. zamierza jechać do Ameryki, 
a kiedy Polak dał na to potwierdzającą odpowiedz', 
oświadczył nieznajomy, że i on się tam dotąd udaje. 
Następnie ofiaro wał Polakowi pewDą liczbę papierów rze
komo wartościowych, rzeczywiście zaś kartek z powin
szowaniem Nowego Roku w formie not ów bankowych, 
z prośbą, ażeby mu je zamienił na złoto lub srebro, ¡rzy- 
czem zauważył, że papiery te waitują 330 marek. Do
broduszny Polak wypłacił tóż nieznajomemu temu w rze»
zy samśj 120 marek z tern nadmienieniem, że więcej nie

1447 do 1421 r. był Maciój ze Żnina, dzisiejszy zaś Bi» 
skup Wołonczewski jest 36 z kolei.

* Obraz Siemiradzkiego: „Prześladowcy chrześ 
cian przy wejściu do katakumb," znajdujący się na wy
stawie petersburgskiej akademii sztuk pięknych, nabył 
na własność p. Iwaszew za £000 rubli.

* Projekt oczyszczenia rzeki Bzury zyskuje coraz 
więcej zwolenników. Jak donoszą z Łęczycy do Kali
sz a n i n a , odbyła się już w tćj kwestyi publiczna 
narada

* Odkryto w ostatnim czasie w Królestwie 
Polskióm galman, w pow. olkuskim, we wsi 
Smoleniu; dalój w pow. olkuskim, w Brzozowie pod Wal- 
bromem pokład węgla grubości 38 stóp, we wsi Porę
bie Dzierżnój lignit czyli węgiel kamienny.

* Nekrologia. W Galicyi, we wsi Kobiernicach 
pod Kętami, umarł w tych dniach Stanisław Borow
ski, syn Stanisława i Maryi z Byczewskich Borowskich; 
zmarły ożeniony był z. panną Tomkowiczówna, wnu
czką kasztelana Wężyka.

* Nekrologia. Dnia 3 b. m. zmarł w Popowie Bis
kupim, w Prusach Zachodnich, ks. Szulc.
, * Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 6 marca, ś w.
s w. Wiktora 1 Per pętu y. Wschód słoń
ca o godzinie 6 min. 39; zachód o godzinie 5 mi
nut 45 Długość dnia 11 godz, 6 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 6 marca 
1298 śmierć błogosławionój Heleny, księżny Kaliskiój, — 
1447 hołd książąt szląskich w Krakowie. — 1557 pobicie 
Tatarów pod Skowrodkami.

Wiadsmdcí golItyoBa.

* BSerlira, 4 marca. fZIzby posel
skiej. —Wiad om ości bieżące.] Na dzisiej- 
szćm posiedzeniu Izby poselskiśj wniesiony został 
opracowany w ministerstwie wyznań projekt do 
ustawy, tyczącśj się zawieszenia wypłat dia kato
lickich Biskupstw i księży (Wielka sensacya). 
Marszałek rozporządził niezwłoczne drukowanie 
i rozdanie pomiędzy posłów tego projektu. W dal
szym przebiegu zajmowała się Izba rozprawami 
nad etatem ministerstwa handlu, przy czćm wszczę
ła się żywa dyskusya nad kwestyą przeznaczenia 
zamku w Kassel, należącego niegdyś do elektora 
heskiego, na urządzenie szkoły przemysłowej. Po
seł Windthorst z Meppen dowodził, że za
mek ten należy jako pertyneneya do zamku w 
Herrenhausen ustąpionego elektorowi, podczas gdy 
komisarz rządowy, tajny radzca M i c h e 11 i, sta
rał się wywodzić, że doń nie należy.

Franki. Ztg ogłasza adres niemieckich ka
tolików do Ojca św., mający mu zostać na wiosnę 
wręczony przez osobną deputacyą

Z Wielkich Strzelec (Gross-Strehlitz) na Gór
nym Śląsku otrzymuje Germania wiadomość, że 
tamtejszy burmistrz obesłał po mieście sługę poli
cyjnego z świeżym adresem t. z. katolików, zawie
rającym protest przeciw encyklice papieskićj. Słu
ga ów zaopatrzony był w dokładną listę urzędni
ków katolickiego wyznania, aby od każdego z nich 
wymódz podpis pod adresem.

Z prowincyi nadreńskiśj dowiaduje się tenże 
dziennik, że naczelny prezes bezpośrednio po po
wrocie z Berlina, dokąd pojechał zapewne dla za
sięgnięcia instrukcyi, rozporządził w całój prowin
cyi szczegółowe poszukiwania pod względem stanu 
majątkowego wygnanych zakonów.

'Kraków, [Smutny wynik „Por- 
c y i“.] Korespondent nasz tutejszy poruszył już
IX f L1'Zł-Cl 1 tnl- Tnfnlr,,„ — T 1 — _ 2. « U —- n « « •wczoraj, jak fatalnie we Lwowie koterya anarchi
czna nadużyła tych dni sprawy „Porcyi“, by zohy
dzić zasłużonego Stanisława hr. Tarnowskiego. Nie 
dziw, że tenże w skutek doznanćj zniewagi złożył 
swój mandat poselski, ale dziwniejszómby było, 
gdyby wyborcy przez ponowny wybór nie dali p. 
Tarnowskiemu świetnego zadość uczynienia. Otóż 
pismo, jakie hr. Tarnowski, składając mandat, prze
słał swoim wyborcom:

Do moich Wyborców.
Złożywszy na dniu dzisiejszym mandat pcselski, 

czuję się w obowiązku wytłómaczyć się Panbm z powo
dów tego mojego postanowienia.

Po dwakroć zaszczycaliście mnie Panowie swojóm 
zaufaniem: raz kiedy młodemu i nie mającemu żadnój 
jeszcze za sobą przeszłości otworzyliście wyborem swoim 
wstęp do publicznego życia; drugi raz kiedy po przej
ściach sejmowych i krajowych z lat 1867, 68 i 69, po 
uchwale z dnia 2 marca, po sprawie rezolucyi, i (że tn

wspomnę działania poza sejmowe) po postawie, jaką za
jęło pismo, do którego należę, stwierdziliście wyborem 
powtórnym, że moje postępowanie usprawiedliwiło raz 
we mnie położone zaufanie Jak też z wdzięcznością 
mandat wasz przyjmowałem, tak nosiłem go z uśzanowa. 
ńi&m, i śmiem tuszyć, bez szkody i wstydu tai dla Was 
ani dla siebie.

Zachować go, choćby na zawsze, pozostać w tym 
stosunku dla mnie chlubnym i miłym, zaufania od wy
borców, dla posła, uszanowania od posła dla wyborców, 
pragnąłem tak szczerze, że niedwano jeszcze nie byłbym 
przypuścił, iżby mnie cokolwiek skłonić mogło do jego

Zaszły przecież okoliczności, które mnie do teeo 
spowodowały.

Parę miesięcy temu byłem napisał artykuł, ogło» 
szony w Przeglądzie Polskim pod tytułem: 
"Porcye który, jak Panom wiadomo, wywołał naprzód 

«burzenie, potóm szereg licznych zaprzeczeń nie- 
tylko od wielu osób, ale i od niektórych leprezentacyi 
powiatowych: twierdzono w nich, że wszystko, co napi
sałem, było nieprawdą, jeżeli nie złośliwym wymysłem, 
to lekkomyślną łatwowiernością z mojój strony, domaga» 
no się odemnie odwołania.

Odwołać faktu, o którym mam przekonanie, że jest, 
a przynajmniej ze był w czasie, kiedy o nim pisałem, nie 
mógłem. Co zrobię mógłem, to przyznać, że, piszac pod 
pierwszem wrażeniem oburzenia, napisałem zbytżywo 
i w tem zwłaszcza źle, źe ze słów moich zdawać sie mo
gło, jakobym na ogół rozciągał oskarżenie, które na nie
których tylko słusznie spadać mogło. To zrobiłem: przy
znałem ten błąd dwa razy, w dwóch listach otwartych, 
ogłoszonych przez pisma publiczne i przyznał jeszcze 
PrzegladPolski.
. .. Myślałem, że dałem w ten sposób zadośćuczynieni-, 
jakiego słusznie można było odemnie żądać.

- 'Tfnicz***in podniesiono tę sprawę świeżo na ze • 
braniu 1 owarzystwa Rólniczego we Lwowie, które uchwa
liło jednomyślnie i bez dyskusyi, źs twierdzenia w arty
kule moim zawarte „odpiera jako niezgodne z prawda ‘ — 
a w takićm orzeczeniu nie mogę nie widzieć nowego 
dowodu nieufności.

Wyznaję, że jeżeli wszystkie wystąpienia przeciw 
mnie zrazu dawały się wytłómaczyć oburzeniem, to kro
ki, przedsięwzięte po ogłoszeniu moich pomienionych li
stów odwołujących, są do pojęcia trudniejsze. Wszak, co 
było do sprostowania, to już sprostowałem; faktu same
go zaprzeczyć nie mogę, skoro i przeciwnicy sami nieraz 
przyznawali, że on w zupełności zaprzeczyć się nie da- 
i kiedy byli inni, którzy świadczyli, że twierdzenia moje 
poparte są pojedyńczemi faktami. Starałem się napróżno 
odgadnąć powody tych ostatnich przeciw mnie wystą
pień, skoro powodu widocznego i zrozumiałego już nie 
ma; a wiedząc, ze rozdrażnienie i nieufność przeciw-mnie 
nie. ustaje, choć zrobiłem po temu wszystko, co mogłem 
i nie wiedząc już, jak z niemi walczyć, ani jak uspokoić, 
złozylem mandat poselski.

Wiem , że tylko votum nieufności ze strony wy
borców skłaniać zwykło posła do wystąpienia ze sejmu 

la tego się było. Ale stanowisko człowieka, przeciw któ
remu oświadczyło się kilkanaście Rad powiatowych i To
warzystwo, do Którego należy większość obywateli krain 
i znaczna liezba posłów, stało się tak trudnem, że gdyby 
dalej ebeiał pozostać czynnym, mógłby7 mimo woli być 
tylko szkodliwym. Sama obecność jego w Sejmie mo- 
głąby spiowadzic zajęcie się tą sprawa drobna z uszczerb- 
kiern wazmtyszych , spowodować stratę czasu jedne wie- 
cój i stać się jednym więcćj powodem trudności wTzbie, 
i tak juz w cięzkióm będącej położeniu. Sam ten wzgląd 
wskazywałby mi jasno, że w tćj chwili powinienem sie
usunąć; a są inne ważniejsze.

Przyjmując od was, Panowie, mandat poselski, 
uważałem się za pasła jednego obwodu, ale za reprezen
tanta kraju, jego uczuć, przekonań i dążuości. Uczucia 
te pojmowałem przedswszystkićm jako polskie, przekona
nia jako katolickie i anti-rewolucyjne, dążności jako 
zmierzające do politycznśj siły przez moralna godność 
i społeczną harmonią. Nie (wiem i nie czuje, żebym 
kiedykolwiek był tak zakreślone obowiązki przestąpił 
a trzymając się w ich zakresie, sądziłem, że postępuje 
w mysi i w duchu tej części naszego narodu, która 
z przeszłością najbardziej związana, w teraźniejszości 
bądź co bądź najwięcej w nim znaczy, a dla jego przy
szłości dziś jeszcze najwięcój może.’ Widać, żem sie 
mylił, kiedy większość szlachty w naszśj prowincyi przez 
swoje reprezentacye i Towarzystwa daje mi nieustające 
dowody niezaufania. W każdym razie sprzeczność po
między tą większością a mną jest oczywiście tak wielka 
ze ani Jój ducha wyrażać, ani jój potrzeb-bronić, ani jói 
zasad i przekonań reprezentować nia mogę. Poseł zaś, 
który zasady i potrzeby tych, których ma reprezentować, 
pojmuje inaczej jak oni, nie jest ich prawdziwym wy
razem i reprezentantem i lepiój, żeby poselstwo swoje 
porzucił. J

Dla tego złożyłem mandat.
Panów zaś proszę, żebyście mi kroku tego za złe 

brać nie raczyli i wierzyli, że zrobiłem go nie z poryw
czości, ani ze zniechęcenia, ale z głębokiego wewnętrzne
go przekonania, że nic lepszego w tej chwili zrobić nie 
mogę. Jeżeli miałoby komu wydać sie dziwnćm, że man- 
dat składam, nie wezwany przez Panów, to powtórzę, co 
juz raz powiedziałem, że stanowisko posła musi sie opie- 
rać na podstawie szerszój, niż zaufanie jednego wybor
czego okręgu, bo zasady i dążności, których on ma być 
wyrazem i obrońcą, nie zamykają się w obrębię kilku

W jednym zawieszał młody chłopczyna rozmaite
go rodzaju obuwia. Przystąpiłem, aby sig potar
gować. Były jedne nowe piękne buty, ale mi na 
to nie stało pieniędzy. Chłopczyna widząc mój 
kłopot, a przytem moje zdarte chodaki, wycią
gnął ze skrzyni parę starych, lecz jeszcze dość 
mocnych, a o takich długich cholewach, po sam 
pas prawie, jak noszą właśnie kopacze, co często 
w wodzie pracują. Targ w targ, przyszło nie
trudno do zgody, zwłaszcza, że chłopczyca był 
niezwykłej uprzejmości, i jeszcze mi podziękował 
za dobry w jarmarku początek. Wziąłem pod 
pachę tak pożądany nabytek i opuściłem miasto co 
prędzćj

W pierwszych zaroślach przeżułem się. Ja
koś od razu zdało mi się, źe mię nowe obuwie 
podrywa. Lekkość, giętkość, którą nabywa ciało, 
skoro się pozbędzie jakiego fizycznego czy moral
nego przygnębienia, mogła być tego przyczyną. 
Ależ to podrywanie wzmagało się w pęd coraz 
szaleńszy, żaden orzeł, żaden wicher, żadna ćhmu- 
ra najsroższćj nawałnicy, tak rączo nife ^zybuje, 
jako ja gnałem. Na raz przejął mnie dreszcz, 
twarz zziębła, skostniały ręce. I spostrzegłem, że 
się znajduję nad brzegiem jakby zamarżłego mo
rza. Odstraszony» szańcami lodów, zwracam się w 
przeciwną stronę, i przez nagłe przeskoki w coraz 
cieplejsze przestrzenie, staję przed skwarnym 
równikiem słońca. Raz przesuwam się jak błyska
wica po nad obszarami żyznych zielonych pól, to 
znów z Simumem mknę po piaszczystych pusty
niach. Nie, nie, — wątpliwości już nie było ża- 
dnśj. Siedmiomilowe to buty! Nabytek szczęśli-, 
wy, straszny, ale potężny. Wieczuy-m odtąd wę- ' 
drowiec, lecz już bez cienia się obejdę.

Należało mi przeto przejąć się nowem po-! 
wołaniem, zużytkować moją nową dolę. Ode-; 
pchnięty z towarzystwa ludzi, odtąd miałem obco-!

wać jedynie z naturą, ogrodem moim miała się 
stać cała ziemia a celem nauka. Przepatrywałem 
więc, przeszukiwałem wszystko od zwrotnika, aż 
w dal podbiegunowych szlaków, badając tajemni
ce przyrody, mierząc prąd oceanów, wichrów 
i burz, zbierając wszystko, co tylko w świecie mi
neralnym, roślinnym i zwierzęcym posłużyć mogło 
do rozwiązania zagadki, skąd świat powstał, na 
jaki cel i jaki czeka go koniec. Na skład i obję
cie tych kosztowności nauki, wybrałem sobie ob
szerną oazę w pustyni afrykaóskiój. Tu co noc 
wracałem na-spoczynek. Uzbierane spostrzeżenia 
przekonywały mnie wkrótce, żem stanął na szczy
cie nauki, sięgnąłem jeszcze wyżćj, po za światy 
i już zdało mi się, że odkrywam tajemnicę wszech
bytu i wszech-życia.

Rączość pochodu przeszkadzała mi często 
w poszukiwaniach, gdym najednćm miejsca chciał 
się zatrzymać. Wdziewałem więc wtedy łapcie 
z palmowego łyka jako hamulec na siedmiomilowe 
me buty. Jednego razu, gdym badał właściwość 
podbiegunowych lodów, zeszedł mnie z nienacka 
straszny polarny niedźwiedź. Zdążywszy tylko je
den hamulcowy trzewik zrzucić, pomknąłem kule
jąc mil kilkanaście, aż tam, gdzie morze było wol
ne od lodu. Ale wdrapując się na skały, wpadłem. 
w wodę. Przejęło mnie śmiertelne zimno. Sił 
ostatkiem dobywszy się znów na ląd i odrzuciwszy 
drugi trzewik, pognałem na pustynię libijską, aby 
się ogrzać. Tu całą siłą słońce uderzyło mi na 
głowę. Porwała mię straszliwa gorączka. Gnałem 
jak szalony, ze wschodu na zachód, w jednśj chwili 
z ciemności nocnych w wyiskrzone południe, z zi
my w lato przechodząc. W bezkreśnym tym pę
dzie, pozbawiony przytomności, zaczepiony o jakąś 
wieżę, upadłem. I już dalćj nie wiem, co się ze 
mną stało.

Iłem dni, tygodni czy miesięcy leżał w le

targu, nie mam najmniejszego wyobrażenia. Gdym' 
do zmysłów począł przychodzić, ujrzałem się na 
wygodnćm posłaniu w ogromnćj sali, rzędami łó
żek zapełnionój. Moje stało w samym kącie, więc 
wszystko mogłem dobrze widzieć. Na bocznćj 
ścianie, pod którą leżałem, znajdowała się marmu
rowa tablica, a na nićj złotemi literami błyszczało 
wyryte — mogłżemże uwierzyć? — Piotr Szlemil. 
Osłabiony wzrok nie dozwolił mi wyczytać kilku 
jeszcze wierszy pod nazwiskiem wypisanych. Mię
dzy łóżkami snuły się ciche postacie. Gdy się do 
mnie zbliżały, zwały mnie po prostu Numerem 
Dwunastym. Dwoje osób najczęściej zatrzymywało 
się nad mojćm łożem, wysoki mężczyzna i niewia
sta w żałobie. Nieodgadniony pociąg zniewąlał 
mnie ku nim, ale nie miałem sił objawić im mój 
wdzięczności. Może to były przywidzenia, jakie 
zwykły majaczyć w osłabionych organizmach, moża ( 
wysilenia powracającój pamięci, która wskrzesza; 
najprzód przedmioty najbardziej ukochane, dość,; 
źe zdało mi się nieraz, iż w tych dwóch nawie-; 
dzających aniołach poznaję poczciwego Bendla i 
nieszczęśliwą Minnę. W miarę, jak mi sił przyby
wało, starałem się wybadać pośługiwaczów, gdzie 
jestem, jak się tu dostałem, co się z mojerni bu
tami, moją kurtką i zieloną puszką blaszaną sta
ło ? Nie pozwalali mi mówić, przykładając do ust 
palce. Zrozumiałem jednak, że rzeczy moje są 
w bezpiecznóm schowaniu i że je odbiorę, skoro 
wstawać pocznę. Odkąd przyszedłem do zupełnej 
przytomności, już ani razu moich dwóch opiekuń
czych zjawisk nie ujrzałem. Nadszedł wreścić 
dzień utęskniony wyzwolenia. Ubrawszy się w moje 
suknie, które jakby odnowione znalazłem, i prze
wiesiwszy zieloną puszkę przez plecy, bosonogi, 
bo dla osłabienia lękałem się jeszcze pędu mych 
skorochodów, wyszedłem pospiesznie z gmachu, a 
przez miasteczko w kraj otwarty. Jakby z trwogi,

żeby mnie kto nie pochwycił, kroczyłem prędko 
nie oglądając się. Dopiero na dalekim pagórku 
obejrzałem się, by rzucić okiem na miejsce, gdziem 
odzyskał życie. Z pośród drobnych domostw i 
zielonych ogrodów wznosił się gmach okazały. Dłu
gom mu się przyglądał, co chwila zabierając się do 
dalszego pochodu i znowu zostając, gdy w tćm zbli
żył się do mnie jakiś wędrowny staruszek. Zaczepi 
łem go, aby się dowiedzieć bliższych szczegółów o tym 
gmachu. I dowiedziałem się, źe to sławny szpital, 
zwany Szlemilem, bo ufundowany z majątku pozo
stałego po bogaczu Piotrze Śzlemilu. „Był to 
dziwak (rzecze staruszek), posiadał ogromne 
skarby, liczne dobra, magnacki dom i służbę,- miał 
się już żenić, ale naraz zniknął i już ani słychu 
o nim. Narzeczona poszła potóm za mąż za czło
wieka, który wprzód był u tego pana w służbie 
i okradając go zrobił majątek. Łotr ten dalej 
brnąc w zbrodniach skończył na szubienicy, a nie
szczęśliwa wdowa dla zadośćuczynienia pamięci 
pokrzywdzonego, całe swe odziedziczone po niego
dziwym małżonku mienie obróciła na zakład tego 
szpitala. Jeden wierny sługa Szlemila przyłączył 
do tego wszystkie skarby, co po nim pozostały, 
a tak stanął najsławniejszy dom miłosierdzia 
w świecie całym, hojnie uposażony po wszystkie 
czasy. Wszędzie tam błyszczy nazwisko pierwo
tnego dobroczyńcy, codzień wznoszą się modlitwy 
za jego duszę, tysiące ludzi go błogosławi, a owa 
wdowa i ów wierny sługa rozpościerają troskliwy 
rząd i opiekę nad wszystkićm.“

Staruszek chciał jeszcze dalćj mówić, ale ja, 
aby ukryć rozczulenie pożegnałem go spiesznie, 
zszedłem na drugą stronę paoórka, zkąd już mia
sta nie było widać i wdziawszy skorochody, 
w świat popędziłem. W mćm siedlisku na pu
styni znalazłem wszystko nietknięte. I odtąd 
znowu wziąłem sig do dawnego zawodu.
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się i w tutejszym zanosić się na ważne 
zmiany, lubo półurzędowcy na gwałt zaprzeczyć 
się starają pogłoskom, krążącym od dni kilku 
o nowćm oosadzeniu teki mimstcryslnej, którą 
obecnie tymczasowo zawiaduje miniśter rolnictwa, 
pan Cblumecky. Zaprzeczają tu zwłaszcza tćj 
wieści, że na następcę pana Bauhaijsa wy brany zo
stał baron de Pretis. Dotychczas przecież zawsze 
po większćj części tak tu bywało, że, im usilnićj 
jakiejś pogłosce zaprzeczano, tćm prawdopodo
bniejszą ona była. N. fr. Presse potwierdza 
wiadomość podaną dawnićj a tyczącą się rozdziału 
wydziału dróg i komunikacji" od wydziału mini
sterstwa handlu. O wczorajszej konferencji depu
towanych do stronnictwa wiernokonstytucyjnych na
leżących z tutejszymi mi istra.ni powiada tenże 
dziennik, co następuje: Minister Lass.r oświad
czył się w zasadzie za wnioskiem Wildauera 
w sprawie nadzoru szkólnego, nadmienić miał je
dnakże, że wniosek ów i a teraz przeprowadzić się 
nie da ze względu na opór stronnictwa prawa, 
które grozi ustąpieniem z Izby. Następnie przed
łożył minister spraw wewnętrznych niektóre obja
śnienia co do stanowisk frakcyi opozycyjnych, 
jako tćż i co do stosunków stronnictwa cze
skiego Minister zakomunikował konferującym, że 
rząd dąży do tego, ażeby odzyskać na nowo sty
czność z owćm stronnictwem, że zaś w ogólnym 
leży interesie, aby jak najprędzćj przyjść mogło 
do załatwienia się z przedłożeniami rządowemi. 
Według dziennika Nenes Fremdenblatt 
miał marszałek Izby poselskićj, dr. Rechbauer, na 
wczorajszćj konferencyi u ministra Lassera wyrzec 
przekonanie, że pomiędzy rządem a stronnictwem 
wiernokonstytucyjnycb panuje jak najlepsza zgoda, 
że drobne nieporozumienia co do zdań pod wzglę
dem niektórych kwestyi nie są zdolne zaćmić 
ogólnćj harmonii. Pan marszałek przyznał, że 
rzeczywiście zanosi się na coś, dodał wszakże 
niebawem, że to coś jest płodem przewrotnćj 
prasy, która w uwolnieniu Ofenheima upatruje 
klęskę rządu.

Cesarz przybędzie jutro zrana do Wiednia 
i udzielać będzie pojutrze audyeneye. O podróży 
cesarza do Dalmacyi dowiaduje się B o li e m i a, 
do którćj piszą z Pola, że przeznaczony do po
dróży tćj yacbt cesarski ,,Miramare“ już jest zu
pełnie przysposobiony i że z dniem 1 b. m. miał 
już odbywać próby w pływaniu. Wnoszą ztąd, że 
zamierzona podróż odbędzie, się jednak jeszcze 
w bieżącym miesiącu. Dla yachtu tego przezna
czono kapelę marynarską z 24 ludzi złożoną i bę
dącą pod kierownictwem kapelmistrza marynarki. 
W podróży tej towarzyszyć ma podobno, książę 
następca tronu cesarzowi.

powiatów. Gdyby zaś kto zapytał, dla czego ustępuję, 
kiedy, przyznawszy się do błędu, nie poczuwam się do 
Winy, odpowiadam, źe nie przystoi jednemu przeciwko 
tak wielu obstawać przy tern, że ma słuszność Nie mo- 
cf.c zatem ani się bronić, ani przyznać do winy, ustę
puję. Wam, Panowie, dziękując za to, żeście mi zawód 
publiczny otworzyli, zaxto, żeście mi zaufania Waszego 
ni tdy, i teraz, nie odjęli, za to, że przez osm lat, przez 
które byłem waszym posłem, żaden glos z pośród was 
nigdy się przeciw mnie nie podniósł, prz‘ praszam za to, 
żem Was tego mandatH do końca nie dotrzymał i na kło
pot nowego wyboru was naraził, ale uznacie Panowie 
sami, uf m, że inaczćj zrobić nie mogłem. Gdyby kie
dy ś, nie ryehlo zapewne, zmienione stósunki mnie do 
sejmu wiócić pozwoliły, a Wy, Panowie, chciebbyscie 
wiedymiić mnie swoim posłem, to wybór Wasz przyjął
bym z większą radością jak każdy inny, i z tą pewno
ść ą, że zdołalibyśmy zawsze zostać w tak dobrem wza- 
je onćm porozumieniu, jak to, którego miła panręc będzie 
dlii mnie chlubą i pociechą na zawsze.

Na teraz wszakże usuwam się stanowczo; usuwa
jąc się z jednego pola, pragnę zapewnić Panów, że na 
'ińiićm robić będę to samo, co robiłem a przynajmniej ro 
bic obciąłem na tóm, z którego schodzę, i złożyć Panom 
wyrazy wdzięczności, uszanowania, szczerój przyjaźni dla 
wiciu, seidecznej życzliwości dla wszystkich, z któj-emi 
to uczuciami pozwólcie mi pisać się dawnym sposo
bem Waszym

bratem i sługą
Stanisław Tarnowski.

W Krakowie dnia 2 marca 4875.

* Ii0w. [Głosy pism tutejszych 
o wyroku w sprawie Ofenheima.] 
Dzienniki galicyjskie, zastanawiając się nad wyro
kiem zapidłym w sprawie Ofenheima, starają się 
zeń wysnuć dla kraju swego przestrogę na przy
szłość. Ojczyzna tutejsza, niewdając się w o- 
cei ienie wyroku, zastrzega się przeciw tym, którzy 
z uniewinnienia jednostki będą usiłowali i już usi
łują wyciągnąć ten wniosek, że i systemat, którego 
Ofenheim* jest najwybitniejszćm wcieleniem, zo
stał tćm samóm uniewinniony, że gra giełdowa, 
sptkulacyr, oparte na wyzyskiwaniu łatwowierno
ści i nieświadomości publicznćj są słuszne i go
dziwe. Jeżeli sędziowie przysięgli uniewinnili Ofen
heima, to uniewinnienia tego nie należy tak brać, 
pis?e Ojczyzna, jakby się to stało dla tego, że 
postępowanie oskarżonego było godziwe i ściśle 
zgcdne ze słusznością i dobrem publicznćm, ale 
nastąpiło cno z tego powodu, że przedstawiciele 
sumienia publicznego nie uważali za słuszne, aby 
Ofenheim sam jeden odpowiadał za winy tysięcy 
wyzyskiwaczy mienia i wiary publicznćj, za winy 
całego kilkuletniego peryodu historyi austrya- 
ckićj:

Te nieliczne jednostki — kończy. Ojczyzna — 
które z uniewinnienia Ofenheima brać mogą asumpt do 
obrony zara ;y spekulaeyjnój, przez którą kraj iizsz prze« 
szedł i za l tórę odpokutował tik srodze, albo nie wie» 
dzą co czynią, albo są zbrodniarzami, którzy z samowie» 
dzą i zupełnie zimną krwią pchają społeczeństwo nasze 
do nieochyl nej zguby. Gorsi są oni od zdrajców, którzy 
wydają Ojczyznę na lup wrogów, gdyż tamci gubią nie» 
podległość kraju którą|$nąród zdrowy i mający poczucie 
obowiązku odzyskać musi, wówczas, gdy ci zatruwają 
cały organizm narodowy, paraliżują w narodzie wszyst» 
kie siły żywotne i wszelką energią do produkcyjnej pra» 
cy, a wprow adzają w krew jego zarazę, która musi wy» 
woiać śmieie nieochybną. — Nie mogąc więc nie uznać 
wyioku uniewinniającego Ofenheima, który wydali przed» 
stawiciele si mienia ‘publicznego za słuszny, ostrzegamy 
kraj nasz pr :ed interpretacyą, jaką mogą wyrokowi temu 
nadawać nieliczni zwolennicy systemu, którego Ofenheim 
był reprezenfantem, a jesteśmy zupełnie uewni, że głos 
nasz znajdzie oddźwięk w sercach całój zdrowćj masy 
narodu i uznanie tych wszystkich, którzy pragną, aby 
kraj nasz szukał odrodzenia swego tam, gdzie je jedynie 
znaleźć może, tj, na drodze nienstannój pracy produkcyj» 
nój, sumienni go pełnienia obowiązku i poznania swych 
wad i potrzeb.

Tak samo odzywa się i Dz i e n. Pol., pi- 
sząj, że Ofenbćim wyszedł z procesu zwycięzko 
pod względu« procedury karnćj, ale potępiony ze 
stai owiska moralności. W końcu demokratyczny 
ten dziennik rzuca się zajadle na „panów galicyj
skich," zapominając, że, jeżeli na nich ciąży wina, 
to wolnymi >d uićj nie są i nie panowie galicyjscy, 
ludzie tych samych demokratycznych zasad, co wspo- 
mniony dzielnik.

* Paryż, 2 marca. [Sprawy bieżą
ce. — Komisy a metryczna, — Poży
czka cesarzowćj Eugenii.] Położenie 
dzisiejsze zdaje się nieco więcćj sprzyjać zażegna
niu chwilowego przesilenia. Pan Buffet objawił 
zdanie, i to podobno jeszcze przed swoim wyjaz
dem, że koniecznie należy uczynić pewne ustęp
stwa w duchu dzisiejszći większości, i ma podobno 
nadzieje ze zdaniem swojćm przejść, lubo nota, 
którą tych dni ogłosił był Journal Offici <dl, 
miała widocznie to przeznaczenie, aby panu Buffet 
z góry związać ręce, tak, iżby zbyt liberalnćm po
stępowaniem nie mógł zwichnąć dotycbczasowćj 
polityki rządu ani tćż przedstawicielom tćjże po
krzyżować szyków. Wczorajsze głosowanie było 
dla niego oczywiście świetnćm wotam zaufania i 
dowodzi niejako, że większość z dnia 25 lutego 
jeszcze się nie rozchwiała. Republikanie mają na
dzieję, że pan Bufiet zdoła porozumieć się z tą 
większością, zachodzi jednak pytanie, czy potrafi 
u marszałka Mac Mahona wyrobić sankcją swego 
p^erramu. Nie podoba się republikanom to, że 
pan Buffet, po konferencji z marszałkiem Mac

* Wiedeń, 2 marca. [W s p r a w i e i Mahonem, widział się nasamprzód z księciem de 
ministra Banhans i kwestya przed-' Broglie i księciem Decazes a B i en P u b 1 i c już 
litawskięgo gabinetu. — Wiadomo-' dziś objawia złowrogie przeczucie, że pan Buffet, 
ści dworskie.] Zaledwie przesilenie węgier-' podjąwszy się zorganizowania nowego gabinetu, 
skitgo gabinetu doczekało się rozwiązania, aliści sięgnie tak głęboko na prawo a tak płytko na le-
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kuję ziemię, jćj skarby roślinne i mineralogiczne 
badim jćj magnetyczne prądy, odkrywam tajem
nice atmosfery, i skoro siedm czasów zmieni się 
nademną, może przyniosę ludzkości rozwiązanie 
zagidki świat i, światło, prawdę i szczęście.“

— Na fćm się kończą (rzekł Władysław 
pro tując) zwierzenia człowieka bez cienia. Czyli 
on dotąd żyje i przebywa na pustyni, nie wiem, 
ale jeśli żyje i dalćj po ziemi plądruje, nic tak 
znowu nie był< by dziwnćm, żbyśmy go tu spo
tkali, i żeby nim rzeczywiście był ów laskonogi 
w 1 urtce i z zieloną puszką, który mi dopiero co 
przywiódł na pamięć ulubioną z lat młodych po- 
wia tkę.

— Ale przecież to wszystko bajka, jakżeż 
moie być człowiek bez cienia?“ — zawoła pro
stoduszny Serb, który w dąż słuchał powieści z na
tężoną uwagą, a teraz jeszcze wahał się w niepe
wności, czy to żart czy prawda.

— Bajka i nie bajka (ozwałem się) jak wszyst
kie powieści. Zręczna satyra. Chodzi tylko 
o sens moralny, a fu go nie widzę, i jeśli jest, to 
tak nierozwinięty, t ik nisdostateczny, że prawdzi
wa szkoda dowcipnego pomysłu, któremu autor 
nie umiał dać odpowiedniego końca, i aby jako 
tako zawęźlić swój wątek, nagromadził dziwacznych 
cudowności, kiedy ju': jedńćj wystarczało. Siedmio- 
milowe buty całkićm tu niepotrzebne. Mnie się 
tćż zdaje, Władysławie, żeś wiele z wymysłów 
autora opuścił, wiele okrzesał i złagodził

— Niejeden sztzegół (rzecze) wypadł mi z pa
mięci. Inne naturalnym poebopem starałem się 
npnwdopodobnić. 1 mnie zawsze niezaspokajał 
koniec, lubo ostatnie słowo autora jest Explicit. 
Atoli niczego nie tl ómaczy oddanie się nauce, 

^^ry^mał^rzyuęśćiakinadzwycząjnypo-

wo, ile się tylko da, po kolegów swoich. Le 
Français zdaje się ze swej strony widoki te 
niejako potwierdzać. Giełda tutejsza liczy wszakże 
z pewnością na prędkie porozumienie się i wita 
takowe niezwykłą w ostatnich czasach haussą. 
Giełdowe pogłoski wskazywały na Leona Say a na
wet i pana Dufaure jako na pewnych zupełnie 
członków przyszłego ministerstwa ; są to jednakże, 
jak korespondent tutejszy do K o 1 n. Z t g. zaręcza, 
zwłaszcza co do p. Dufaure, bardzo niepewne jesz
cze rzeczy.

Powszechną na siebie zwróciła uwagę ta 
okoliczność, że jedynie prawa, tyczące się organi
zacji władz publicznych i organizacyi senatu 
obwieszczone zostały przez plakaty, a o prawie 
tyczącćm się zniesienia cesarstwa, lubo tego nowa 
większość sobie życzyła, żadnćj jednak nie uczy
niono wzmianki. L’Univers stawia w tćj mierze 
pytanie: „Czyżby miano może obawiać się oporu 
ze strony marszałka Mac Mahona?“ La Presse 
zauważa ze względu na publikacyą konstytucyi, że 
w niektórych kołach bynajmnićj pojąć nie mogą, 
że odtąd położenie zupełnie się zmienia, ponieważ 
członkowie prawicy, dołożywszy wszelkich starań, 
aby nie dopuścić do uchwalenia konstytucyi, 
„uczynili już wszelkie możebne kroki u marszałka 
Mac Mahona, aby się wcisnąć do nowego gabinetu, 
a organa bonapartystyczne przypominają codzien
nie marszałkowi jego przyrzeczenia, że będzie 
rządził z umiarkowanymi mężami wszystkich 
stronnictw, i nalegają na niego, aby współpraco
wników swych w tych kołach wybrał, które ze 
względu na stronnictwo odwołania się do ludu 
oświadczają, że będą się powodować polityką po
jednania i zgody, i które z gorliwością, jakićj 
przed 25 lutym zaprawdę nie okazywali, krzewią 
wszędzie idee zawieszenia broni pomiędzy stronni- ! 
ctwami.“

Międzynarodowa komisya metryczna zebrała 
się wczoraj po raz pierwszy w pałacu ministra 
spraw zagranicznych. Przewodniczącym obrany 
został jednomyślnie książę Decazes, który oświad
czył, że celem konferencyi tćj jest doprowadzenie 
do skntku traktatu międzynarodowego pomiędzy 
wszystkiemi państwami, które metr przyjęły jako 
miarę zasadniczą lub na używanie tegoż zezwalają. 
Reprezentowanemi na tćj konferencyi są następu
jące pańsiwa: Niemcy, Austrya, Węgry, Anglia, 
Hiszpania, Włochy, Belgia, Szwajcarya, Rosya, ' 
Stany Zjednoczone Północnćj Ameryki, Brazylia, 
Portugalia, Szwecya, Dania, Holandya, Grecya, 
Turcya, Peru, Zjednoczone Stany w La Plata 
i Wenezuela. Na konferencyi uchwalono, aby 
wszekie pytania, które jćj przedłożone być mają, 
zbadane były poprzednio przez osobną komisyą, 
która się składać będzie z techników reprezento
wanych państw, oraz z dyplomatów do konferen
cji należących a posiadających wiadomości techni
czne. Pan Dumas wybrany został następnie je
dnomyślnie prezesem tćj komisyi, która w hotelu 
ministerstwa spraw zagranicznych zbierze się 
w przyszły poniedziałek.

Dzienniki bonapartystyczne zamieszczają na
stępującą notę: „Koeln. Ztg opowiada, a za 
Dią i inne tutejsze i zagraniczne dzienniki powta
rzają tę wiadomość, że cesarzowa zaciągnąć miała 
pożyczkę w kwocie 1214 milionów franków, które 
zwrócić s:ę mają po wstąpieniu na tron cesarze- 
wicza. Ażeby doniesieniu temu nadać pozór wię
kszego prawdopodobieństwa, podano nawit kolory 
tytułów tćj pożyczki i wysokość akcyi. Upo
ważnieni jesteśmy pogłosce tćj stanowczo kłam 
zadać; niedorzeczności jćj zresztą udowadniać nie 
ma potrzeby.“

twjmar «i.w iron nr; rui \»«ąŁ» w nwnowawa

Ołka rdluicze Włościańskie.
* O zawiązaniu Kółka v> Michorzewie 

otrzymujemy następujące bliższe szczegóły:
Kółka rólnicze i tym podobne stowarzyszenia w tćj 

myśli się zawiązują; aby więcej umiejący pouczali nie
umiejętnych, aby ludzie dobrćj i pilnćj woli budzili w 
niechętnych zaufanie i chęć do, pracy, a korespondentowi 
do piśm publicznych przystoi, jak każdemu człowiekowi

żytek ludzkości. To nie zagłusza wyrzutów su
mienia, nie zmywa grzechu, Die oczyszcza czło
wieka skruchą, pokorą i cierpieniem. Szlemil jest 
widocznie potomkiem Fausta, ale jakżeż niższym 
od tamtego, bo kończy na tóm, od czego tamten 
począł, od uwielbienia wiedzy. Faust przecież 
wnet spostrzega, że sama wiedza nie jest zdolną 
ukoić pragnień człowieka i odpowiedzieć jego 
przeznaczeniom. Przynajmnićj jako okup za grze
chy, za występny żywot męczy się i mozoli, aby 
kilka mórg lądu od zalewu morskiego wyswobo
dzić. A tu Szlemil buja swobodnie po święcie, 
rozkoszuje, jak żaden śmiertelnik, bo ma pod ręką 
w każdćj ehwili wszystkie skarby ziemi, bez pracy, 
bez trudów podróżnika, i króluje nad całćm stwo
rzeniem. Gdzież tu cierpienie, gdzie pokuta, gdzie 
zadośćuczynienie? Znać oba pisarze prote 
stanci, tylko Goethe logiczniejszy. Ale kiedy 
pod światłem moralnych zasad nie zdołano sobie 
wytłómaczyć zamiaru tćj satyry, starano się ją od
nieść do sfery politycznćj. Niemiec do dziś dnia 
zapytuje się, gdzie jego ojczyzna? Was ist des 
Deutschen Vaterland? I dla tego ze wszystkich 
narodów najłatw ćj opuszcza swe rodzinne kraje, 
rozprasza się po całym świecie, niewolniczo wszę
dzie uginając karku, byle mu dozwolono zbierać 
grosze, pić piwo i palić fajkę. Godłem jego ubi 
bene, ibi patria. Otóż Szlemil, wędrujący 
po całćj kuli ziemskiój, zdaje się być uosobieniem 
takiego bez-ojczyzniaka Co więcćj, pozbawiony
cienia, może w pomyśle autora miał być wyobra
żeniem ducha niemieckiego, co krocząc po całym 
świecie, nigdzie nie rzuca cienia, to jest należnego 
nie wywiera wpływu, a dla czego? bo brak cienia 
każę się domyślać, że tam ciała nie ma, ztąd oczy
wisty wniosek, że Rzesza niemiecka nie jest dotąd 
mocarstwem, i że dopiero wtedy, gdy się połączy, 
zespoli i stanie materyalną potęgą, będzie mogła

grać odpowiedaią rolę w świecie, a może i zapa
nować nad nim. Ale to jest podszywanie dziś 
wzmagających się idei i dążeń pod fantazyą au
tora, który, wydając ją w 1813, nie mógł jeszcze 
mieć tak daleko sięgających zamysłów, lubo bu
dzący się właśnie wtedy duch patryotyczny i wy
zwalający z pod jarzma francuskiego, nasuwał ka
żdemu myśl zapewne, jak koniecźnćm było wpajać 
w rodaków właściwe pojęcie ojczyzny.

Rozmowę tę ciągnęliśmy, w dalszą puściwszy 
się drogę po najwyższych stokach Kamoru. Po 
tak długićm, poważnem intermezzo młodzieńcom 
zachciało się figlować. Z pustoty więc -zaczęli na
woływać : Peter Szlemil! Peter Szlemil! Okoliczne 
echa roznosiły to nazwisko po wszystkie strony. 
Raz zdało się nawet, że owa tajemnicza postać 
gdzieś w oddali z pomiędzy dwóch skał wyrosła, 
i jakby w odpowiedzi za to szczwanie, stanęła 
i pogroziła zuchwalcom. Ale była to tylko znowu 
gra cieniów i potężnie uśmialiśmy się z naszego 
trwożnego przywidzenia.

Niecałą tylko godzinę od miejsca spoczynku 
szliśmy na sam wierzch Kamoru, który jest pła- 
skogórzem i nic ciekawego nie przedstawia. Na
tomiast widok bardzo rozległy, sięga z jednćj stro
ny krańców jeziora Konstancyeńskiego, z drugićj 
obejmuje całą dolinę Renu. Zaczęliśmy schodzić 
na dobrą godzinę przed południem. Ścieżka naj
przód idzie łagodną i gładką pochyłością, późnić] 
spadzisto i po kamieniach. Częste uprzyjemniają 
ją gaje. W jednym z nich napotkaliśmy dwie ko
biety, obciążone ogromnemi worami kartofli. Dzi
wując się, jak one mogą takie ciężary po tak stro
mych górach nosić, wdaliśmy się z niemi w roz
mowę. Obie chodziły z Briillisau do Sennwald po 
tę konieczną żywność dla swych ubogich rodzin, 
jedna była matką siedmiorga, druga ośmiorga dzia
tek. Wczoraj, właśnie na samym wierzchołku Ka

uczciwemu, sądzić, czy to o osobie pojedyńczej, czy o sto« 
warzyszeniu, ‘resp. Kółku rólniczem, bez uprzedzenia, 
z uczynków, a nigdy błędów, uchybień i lekkomyślności 
pojedynczych osób nie przenosić na całe stowarzyszenie. 
Powodem' do słów powyższych jest korespondencja w 
Kury er ze Nr. 49 wtorek, 2 marca rb., donosząca o za» 
łożeniu „Kółka rólniczego dla gospodarzy parafii (Micho» 
newskiej i okolicy" w Michorzewie, nie dokładna, a pod 
niejednym względem krzywdząca tak osoby, przykładają
ce ręki i dobrćj woli do założenia Kółka rólniczego, jak 
i włościan, tak zapisanych do Kółka rólniczego w Micho- 
rzewie, jak i tych włościan, którzy do Kółka dotąd nie 
należą, a w żadnśj mierze na zarzuty w korespondencyi 
zawarte nie zasłużyli. Ze zgromadzonych w niedzielę, 28 
z. m. o godzinie 5 po południu w Michorzewie włościan, 
w liczbie około 70, znalazło się nie „wielu podchmielo
nych", ale dwóch, z których jeden miejsce zebrania wcze
śnie przed zapisywaniem się członków do „Kółka rólni
czego* opuśeił, a drugi odezwawszy się słowami kores
pondencyi: „dość tćż będzie kosztowało to kółko?“ skar
cony przez drugich włościan, przez cały czas zebrdnia 
skromnie się zachował. Wszyscy zaś inni zgromadzeni 
włościanie, tak parafianie Michorzewscy, jak i z parafii 
sąsiedniój, jak przyśli trzeźwi, tak również, pilnie słu
chając wymownych słów Pana Patrona Kółek rolniczych, 
dobrze i uczciwie na całćm zebraniu się znaleźli.

Na członków Kółka zapisało się osób 37. Do za
rządu wybrani sostali pan Wizę i ks. Drzażdyński z Mi- 
chorzewa, sekretarzem p. Kuchowicz z Pakosławia, skarb
nikiem gospodarz Walenty Dziaruski z Michorzewa, a go
spodarze: Antoni Drąg z Michorzewa, Walenty Kalek 
z Rudnik, Jan Kamyczek z Trzcianki i Marcin Nawrot 
z Chraplewa, na członków Zarządu. Uchwalono zarazem 
jako składkę roczną: 3 marki, i wpłynęło na zebraniu 
22 marki 50‘fen. Składki pieniężne używane być. mają 
na zaknpno nasion i rozdzielanie ieh pomiędzy włościan, 
a w miarę wzrostu składek, na zakupno narzędzi rólni» 
czych i na prenumerowanie pism rólniczych.

TELEGRAF.
Peszt, 3 marca. Dziś odbyła się na sali 

Hungaria wspólna konfereneya poszczególnych frak
cji; udział w nićj brało 150 członków stronnictwa 
Deakistów i całe lewe centrum. Zgromadzenie to 
obrało przewodniczącym pana Gorove, jego zastęp
cą pana Varady a trzymającym pióro pana Jokai. 
Prezes gabinetu, baron Bela Wenckheim, upraszał 
zgromadzonych o popieranie rządu i wypowiedział 
podobnie jak minister skarbu, pan Szell, swe za
dowolenie z przyjścia do skutku fuzyi. Minister 
spraw wewnętrznych, pan Tisza, oświadczył, iż zu
pełnie się zgadza ze swymi kolegami. Zgromadze
nie zdecydowało się w końcu za ukonstytuowaniem 
nowego stronnictwa, któreby przybrało miano 
„stronnictwa liberalnego“.

Londyn, 3 marca. Według doniesienia 
nadeszłego do dziennika Standard z Kalkuty, 
zaczepioną została wyprawa chińska będąca pod 
kierownictwem pułkownika Browne przez krajow
ców. W potrzebie tćj znalazł śmierć angielski in
żynier Margary, towarzyszący owćj wyprawie.

San Sebastian, 3 marca. Stósownie do 
nadeszłych tu wiadomości mieli karliści u,stąpić ze 
swych stanowisk pod Bdbao i skoncentrowali się 
podobno w Encartaciones.

Nowy Jork, 3 marca. We wscbodnićj 
części prowincyi Tennessee zaszły ogromne powo
dzie. Straty ztąd powstałe* obliezają na 1 milion 
dolarów.

Montevideo, 1 marca. W Buenos-Ayres 
zaszły, według nadeszłych tu wiadomości, demon- 
stracye przeciw duchowieństwu, przyczćm nie obyło 
się bez zaburzeń. Podpalono domy misyjne Jezui
tów i splądrowano pałac arcybiskupi.

Kopenhaga, 4 marca. Poczty berlińskie 
z dnia 27 i 28 lutego i z 1 marca nadeszły tu 
dopiero dziś. Przeprawa przez wielki Bełt jest je
szcze nader uciążliwą.

Waszyngton, 3 marca. Izba reprezen
tantów przyjęła bil, tyczący się przyzwolenia na 
przyłączenie się terytoryum Colorado do Kongresu. 
Wniosek o pozwolenie na przystęp terytoryum No
wego Meksyku do Kongresu został odrzucony.

Londj u, 4 marca. Arcybiskup Manning 
otrzymał wezwanie ze Stolicy Apostolskićj, aby się 
stawił do Rzymu, naznaczył on wyjazd swój do 
Rzymu na jutro. — Parowiec „Princess“ zatonął 
wczoraj z ładunkiem kukurudzy płynąc z Antwer
pii do Londynu. Z załogi okrętowćj utonęło 7 
osób, 10 zaś ocalało.

moru, spotkała je burza, która i nam tyle doku
czyła. „Gdzie i jaka w takim razie najlepsza 
ochrona?“ spytałem. „Usiąść i przeczekać, a po- 
tćm Bóg!“ odrzekła jedna z nich, wskazując na 
niebo i poszła dalćj.

Do żwirówki na dole zeszliśmy w wiosce 
Lianz. O pierwszńj stanęliśmy w ludnćm miaste
czku Sennwald, nad którćm sterczy skała, wychy
lająca się z gęstego boru, amboną nazwana. Ztąd 
miał wziąć nas dyliżans do Ragatz. W gospodzie, 
w którćj obiadowaliśmy, ubawił nas właściciel uro
czystą zarozumiałością, która ztąd pochodziła, że 
przed tygodniem miał zaszczyt przewodniczenia 
królowi saskiemu na Kamor. Ztąd tćż pewnie wy
wiązał on sobie prawo bezwzględnego sądzenia 
o obecnym stanie Europy. Bez ogródki więc wy
dawał doraźne wyroki na osoby i wypadki. To 
najgorzćj, źe kazał sobie za to wszystko porządnie 
zapłacić.

Wkrótce wóz pocztowy przybył. Nenadowic 
miał się tu z nami pożegnać i wrócić z przewodni
kiem do Weissbad. Ale w ostatnićj chwili brakło 
mu odwagi. Polubił szczerze Władysława i, jak 
to mówią, patrzał na niego, jak w tęczę. Więc 
zaczął najprzód wypytywać się o źród a w wąwo
zie Pfeffers, potćm przebąkiwać, jak byłby rad je 
zwiedzić, a wreszcie poprosił nas, abyśmy go je
szcze jeden dzień do towarzystwa swego przyjęli, 
Ruszyliśmy więc razem tćm weselój, że nikogo wię
cćj w dyliżansie nie było, a hojnie udarowany 
i nakarmiony Tórick grał nam pobudkę na drogę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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OSTATNIE TELEGRAMY.
Berlin, 5 marca. Cesarz podpisał za

kaz wyprowadzania koni po za granice pań
stwa niemieckiego.

Paryż, 4 marca. Dzisiejsze posiedze- 
dzenie Zgromadzenia narodowego odbyło s'ę 
bez ważniejszego wypadku. Pomiędzy panami 
Buffet i Dufaure nie przyszło jeszcze, jak 
Corresp. Havas się dowiaduje, względem 
programu co do zorganizowania nowego ga
binetu do zupełnego porozumienia.

g&eye miejskie II emis. — plac., poznańskie 5pct. obli- 
gacye miejskie — płae., pruskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 91,40 ple., pruska 4 pet. pożyczka państwa — 

iyezka 105,50 płc., 
płe. polskie 4*/» 

"k’ 1 ’

państwa »i.łupłc., prusKa 4 pet. pozy< 
płacono, pruska 4V, pet ukousolid. poi; 
pruska 37, pet. pożyczka prom. 138,25pri
listy zastawne 

1,50
* Ppolskie 4 pet. lis4 pet. listy likwidacyjne 

ïkiéi kolei tel. Lit. A.

m. żąd., 54,— płacono, za ubiegłe wypowiedzenia — 
na marzec i marzec-kwiecień 56,-— marek płacono, 
kwiec.nuaj 56,50 marek płac, i żąd., maj-czerwiec —,— 
ple., czerw.-lip. —,— p}„ lipiec-sierpień 58,50— mr. żąd. 
i pł., sierpieiLwrzesień —pł.

Wrocłanslut eena targowa, 4 marea.

DQNIESIENÎA LITERACKIE.
* Przeglądu Lwowskiego poszyt 5 zawiera: Staro» 

żytnoić człowieka. — Dr. Strauss i walka przeciw księgom 
świętym w Niemczech. (Ciąg dalszy). — Pogląd na stó» 
sanki religijno-obyczajowe za czasów Stanisława Augusta. 
(C. d.) — Wspomnienia o Mickiewiczu. (C. d) — Roz« 
wiązanie zaeadki. (C. d.) — Jezus Chrystus Veuillot’a. — 
Moskwa a Unici w Chełmskióm. — Przegląd dzieł histo» 
ryczoych: Lukrecja Borgia Gregoroyiusa. — Listy 
z Wielkopolski (Serya III): Ksiądz Hebanowski. Kazno» 
dzieją na odpuście. Parafia ooł pasterza. Dr. Niegolew« 
ski i p. Taczanowski. Sp. Savigny. Bomba w obozie 
protestanckim. Odczyty: Ks. prałat Likcwski i ksiądz 
Chotk owaki. Zawsze oni. Rodzina hr. Mielżyńskich. 
Hr. Cieszkowski. — Kronika: Z Bady państwa. Ta» 
jemae towarzystwa w Ameryce. Z Francyi: Ks. Biskup 
Freppel. Dary andegaweńskie. Lourdes. Z Niemiec: 
Encyklika Ojca św. Ze Lwowa: Pisma ludowe. Dzwo« 
uek. Sprawozdanie z czynności Zakładu Narodowego 
Im. Ossolińskich. Częsta zmiana dekoracyi w Ojczy» 
z n i e i iój ultramontamzm. Katolickie instynkta G a » 
zety Narodowej. Gazeta Lwowska o Raba» 
gaaie rzymskim i Garibaldim. Lamentz z powodu 
przyjmowania p. Stanisława Tarnowskiego w Warszawie 
Wspomnienia starca Litwina«Uaity. Ks. prałat Kruszyń» 
ski. Świętopietrze i korespondeneye redakcyi.

70.50 plac., akcye gómoszląskiój kole
—,— plac., akcye górnoszląskićj kolei żelazu. Lit,
E. —.— płacono, akcye stałe starogardzkę-poznańsk. 
kolei żel. 101,75 płc., akcye marehijsko-pozn. kolej ie- 
laz. 26,— płac., banknoty zagraniczne —,— plac, ro
syjskie banknoty 283,40 płc., Ostdeutschebank 79,— pic. 
Produktenbank —,— żąd., Wechslerbsnk — płac., Kwi- 
lecki, Potocki i tip. — płac.

Zyt©: (pr. 20 cent), —, wypowiedziano centn.— 
cena wypowiedz. 143 na marzec 143,—, marz.-kwiecień 
143, — m., na wiosnę 142,— m,, kw.-maj 142,—, maj-czer.
142.50 m., czerw.-lip. 143 m.

Okowita: (z beczką) (pr. — litrów — Trailea.) 
Wypowiedziano 5000 litrów, cena wypowiedz. 55 80 na
marzec 55,80 ------ ,— m., kw. 56,30 m., mai 56,80, kw.-maj
56,60----- ,— m., czerw. 57,50 mr., lipie« 58,— mr., sierpień
58,80 marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 55,20 mrk.

* M^KA. Poznań, 5 marca. Pszenna ur. 0 i 1 
15—16 mar., rżana No. 0 i 1 10—11,50 mar. za 50 kil. 
bez akcyzy.

Poznańska eena targowa d. 5 marca.
piękn. średnia ordyn.

cena.
Pszenica 50 kilogr. 9 — 8 10 7 5)
Żyto 50 » 7 40 7 20 7 10
Jęczmień 50 7 70 7 10 7 —
Owies 50 w 9 - 8 50 8 10
Groch do gotow. 50 11 — 10 — 9 50
Groch na paszę 50 » 9 — 8'8U 8 50
Rzepik zimowy « 12 75 12 50 12 -
Rzep « Ó >1 13 — 12 75 — 12 50
Tatarka i If 9 15 9 10 9 —
Perki 50 ft 2 25 2 20 2 15
Wika II 12 — 11 — 10 50
Łubin żółty • M 8 50 8 40 8 —
Łubin niebieski • • 7 50 7 40 7 —
Kończyna czerwona » 54 — 48 — 40 —

« biała - fi 63 — 57 — 42 —
Bób fi 14 50 14 — 13 —

BAZAR.

PRZYBYLI DO POZNANIA. 
Poznań 5 marca.

.R. Żychlińaka z Uzarzewa, Trawiński z Królestwa 
Polskiego, Chrzanowska z fam. z Stanisławowa, 
Bojanowski z Krzekatowic, Błociszewski z Prze» 
cławia.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Jaraczewska 
z Lipna, Cioromski z żoną z Dakowy, Mielęcki 
z Król. Pol., dr. med. Reutl z Inowrocławia, Uebel 
z Hamburga.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Łukaszewicz z War» 
. szawy. ¡ul

HOTEL BERLIŃSKI. Stanicki z Karbowa, Kłosowski 
z Król. Pol., Urbański z Jolonka, ksiądz pro
boszcz Ruszeński z Dobieszyna, Głowińska z 
Obornik.

O l IC J.

Poznańskie 8‘|, j»et. listy zastawne 98,- płacon.,
poznańskie 4 pt. nowe listy zast, 94,90 płc., poznańskie 
listy rentowe 96,90 plac., posn. prowinc. akcye bankowe 
109 50 ple., pozn. 5 pt.s prowinc. obligacye — płac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 100,75 płac., pozn, 
5 pet obligacye msuoracyi Obry 100,75 plac., poznańskie 

Migać;4'A pot ob
cye msuoracyi Obry 100,75 plac., pozna 
cyó powiatowe 98,— plac., pozn. 4 pet. obli-

feny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 4 marca.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: — centn. żyta, — centn. owsa,

— centn. oleju rzepiow., — centnarów rzepiu, — 
litrów okowity.

Koniczyna, czerwona słabo, pośled. 37—40. 
średnia 42—44, pięk. 46—48, wyborowa 49—52.

Koniezyna, bez zmiany, pośledn. 42—48 śre« 
dnia 51—57, piękna 62—65, wyborowa 68—72.

2y,to: stale, za 100 kil. na upłynione wypow. 
—,_na marzżąd.. 144, marz.-kw. —,—, kw.-maj 141,50, płc. 
maj-czerwiee 141,50 pł., czerwiec-lipiec 142,— pł. i żąd., 
lip.«sierp. — żąd.

Pszenica per 100) kil. 170 m. żąd., kwiec.-maj 
173,— m żądano, maj-czerwiec 175,— płc., lipiec-sierp.
— ż$d.

Jęczmień per 1000 kil. 160 m. żąd.
Owies: za 1000 kilogram, na marzec 155 żąd., 

kwiec.-maj 158,— m. płc. — żąd., maj czerw. —,— żąd., 
czerw.-lipiec —płc, lipiec-sierp. — pł.

Rzep per 1000 kil. 256 żąd.
Olój rzep i o wy: stalój, w miejscu 55,— żąd., 

—płacono, za upłynione wypowiedzenia —, na 
marzec i marz.-kw 54,— m. żądano, —mr. pł., kwie- 
cień-maj 54,— marek pł. i żad., maj-czerwiec 55,— żąd., 
—płc., lipiec-sierp.—,— żądano, wrzesień-październik 
58,— żąd.

Okowita: bez zmiany, za 100 litr, w miejscu 55,—

Ocenienie komisji piekne średnie poślednie
policyjnój mr. fn. mr.fn. mr.fn.

Pszenica biała nowa 19 50 18 10 15 7.)
„ żółta nowa 17 80 16 20 14 fcO

Zyto nowe 15 20 14 50 13 —
Jęczmień nowy 16 20 15 10 13 30
Owies stary 17 20 15 70 14 80
Owies nowy
Groch 21 30 20 30 17 10

100 kil. uetto piękne średnie poślednie
Ocenienia izby

handlowój mr.fn. mr. fn. mr.fi'.
Rzep 25 — 24 - 22 —
Rzepik zimowy 24 — 22 — 19 50

„ latowy 24 — 22 — 19 50
Lnica 22 75 21 25 19 25
Siemie lniane 27 — 25 50 23 50

Wmsystkim chorym siła i :dro ' 
wie hem medycyny i lekarstw

prmem ¡pokarm łecmący:

BEVALESCliltE
Od 88 lat żadna ehoroba nie oparła 

się temu przyjemnemu puhtirmowl zdro
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowych, wątrobianyeh, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar- ! 
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
eiężarnośei, diabótes, melancholii, opadaniu z ciała, reu 1 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako poksrm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. ! 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho- i 
rób, na które żadua medycyna nie pomogła, pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wnr- 
zer, p. F. W. Ben eke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. ; 
dr. Dćdó, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syła się na żądanie franco. ;
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, lb lipca 1852. Revalescióre du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jćj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię« 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowój, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płuco w. ch 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medycS y 
i członek kilku uczonych Towarzystw.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer
sytetu w Marburgu, w Tygodniku kliniczny <- berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie za;>omnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dziei tak zwa
nej „Revalenia Arabics“ (Revalescióre) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wyebu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkoł lekarskim

ustąpić nie chciały. Revalescière w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brehan wyleaona zo dała 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezsenóści, drżenia 
członków, wychudnienia i hypochondryi.

No. 75,877. Floryan K 6 ller, c. k.intondent z Gros- 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowój, za
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,970. P. Gabriel Tesehner, słucha :z w wyż 
zéj szkole handlowej w Wiedniu, z rozpaezcier-liwego 
sienią piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Mout znieś niestrawncśei- 
bezsennośei i wychudnienia.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania Ule 
niego rąk i nóg.

Revalescière jest cztery razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli
nie. W. 28 — 29 pąsaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, ! an- 
dłarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoei w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu: A. Pfuhł, Czerwona Apteka; Krug &

Fabricius, Ryszard Fischer.
,, Bydgoszczy: S. Hirsehberg, Firma: Jul. Sehott- 

laender.
„ Gdańsku: Karól Schnarcke, J. G. Amort.
„ Rato « lenek : Jul. Zeleśnik.
„ Opolu: Teodor Konietzko.
„ Kaelbsrzńi Józef Tąnke.
„ Rawlezu: J. Mroczkowski.
„ Toruniu: Hugon Claass.

Do nabycia
w księgarni Ludwika

w Pernaniu
Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22% sgr 
Delert, Ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawię

nia czyli wykład o modlitw e ustnój, o rozmyśla
niu i o rekolekcyach. Wydanie drugie pomnożone 
,Rozmyślaniem Świętej Teresy na Pacie wyjęiem 
z dzieł tójże św-., drukowanych roku 1665 Krakowie 
1862. 15 sgr.

Eisbein, C. I. Skazówka, jak żywić, pielegnowa i utrzy 
mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr. '

Garczyński, Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomno one 
przez Stanisława hr. Skórzewskiego z portretem 
i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maja 1860 
3 tal.

Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym zarysie 
skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr.

Greulicb, Ad. Dyscyplina w nauce mu zyki w formie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczących się na 
tortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau
czycieli muzyki, aby lekcje muzyki systematycznie 
i rządzić i o ile to być może do postępu w nićj 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświad
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku 
nauczycielom i uczniom ofiarowana. 1857. 20 sgr.

Inteipelacya posła pleszewskiego dr. Niegolewskiego na 
posiedzeniu Izby poselskićj -ejmu pruskiego 11 kwie
tnia, roku 1859 i 12 maja roku 1860, wedle sprawo
zdań stenograficznych. 1860. 3 sgr.

Jabczyński, Ks. Jan. Kanonik metropolii pozuańskićj. 
Kazania i mowy treści religijnój. Miane przez zna
komitych mówców duchownych przy rozmaitych rzad
kich obrzędach kościelnych od połowy wieku XVIII 
do połowy wieku XIX. 1857. 2 tal.

Haupt i Krahner. Yocabularium latinum ku tworzeniu 
zdań, według związku wyobrażeń złożone. Spolszczy7 
dr. Leopold Koehler, nauczyciel etatowy przy7 szkole 
realnój w Poznaniu 1858. 7'/» sgr.

Jastrow, dr. M. Kazania miane podczas ostatnich wy
padków w Warszawie roku 1861, 1862. 1 tal.

Przy zamknięciu „Kury er a“ telegraficzne 
i kursa nie nadeszły.

Walne zebranie
członków Towarzystwa Porno 
cy Naukowój Imienia Karóla 
Marcinkowskiego powiatu 
Śręmskiego odbędzie się 
w Śremie w oberży Ka- 
dzidłowskiego w czwar
tek dnia li marca r&. 
w południe ó gódzińie 12. O 
ak najliczniejszy udział upra

sza jak nafusilaiój (372)
Komitet.

fekeyl n* akrzypcaeli u-
dziela za umiarkowanóm wynagrodzeń 
niem, podług metody konserwatoryów 

izycznych i przyjmuje zgłoszenia 
dziennie między godz. 10 a 12 z rana 

i 5 a 7 po południu w Hotelu du Nord
Zygmunt Scigalskl. (365)

Osoba średniego wieku,
znająca dokładnie gospodarstwo ko» 
biece, poszukuje zaraz stósowneg» 
miejsca. Inowrocław A. B. 
poste restante. [368J

Albom Widoków miasta Posnaoh.
1. Ogólny widok. 2. Tum. 3. jPomnik Mieczysława i Bolesława 

4. Ratusz. 5. Fara. 6. Kościół gimnazyalny. 7. Bibliofgjta Raczyńskich. 
8. Bazar. 9. Gimnazyum katolickie. 10. Szkoła Realna. 11. Kapliczka) 
z studzienką. 12. Pomnik Mickiewicza. Ilustracye są bardzo dobrze wyko«’ 
nane, oprawa elegancka. Stósowny ten album na podarki. Cena 17% sgr., 
z przesyłkę franko 18 sgr. Sprzedającym z driigiśj ręki rabat (376)

(I. Chociszewski, Poznań,
róg ul. Butelskiej i Ślósarskićj No. 6, w kamienicy „Ula“.

jHandel szklą szybowego, szklar- 
ch nia i fabryka ram

M. Niiwidiego & Gdissastla,

Teatr amatorski
w Bnkn

wr niedzielę «1. » marea
na dochód Towarzystwa

Pom. Nauk, dla dziew* 
cząt polssich.

i.

Pier wśj Mama
kom. w 1 akc. p, Korztnizwtkiego

kajcio
kom. w 1 akcie p. Dobrzańskiego

Beret zaeieczętoi em
II.

5fcy we - obrazy :
Wanda.;

W stąpienie de k la s ztorn
podług obrazu Czzchorskiego. 
Początek przedstawienia o godz. 

7 wieczorem. (375)

Miejsce domowego 
nauczyciela w Pszczoł- 
czynie zajęte. (371)

Żółty pinczer, z nieobsfcrzyżo- 
oemi uszsmi i ogenem, zginął z Mlyń- 
gkiéj ulicy No. 11, I. piętro. (373)

HaasßnstBin & Votier
Eksped. inseratow

(założona w r. 1855)
Wrocław,

Rynek 29, Goldene Krone, 
poleca się przy rozpoczę
ciu dwudziestego 
roku swego istnienia na 
nowo szanowuój publicz
ności inserującój.

od 5 sgr. począwszy;
I^ytwy damskie,
I^yżwy dla turnerów,
Łyżwy stalowe,
Łyżwy patentowane 

do użycia bez rzemieni, jako 
to: " (2356)

Halifax
poleca

S. J. Auerbach,
Skład żelaza.

Adminiśtracya
Sollingskich łomów kamienia

Holzminden nad Wezerą.
Łomy kamienia i smtifiernia kamienia.

Skład surowych i szlifowanych Wezersklek piat kamień- 
nyeh, bardzo rozpowszechnionych pod nazwą Holcmindskieh flis na 
posadzki, piat sollingskich, bremeńskich posadzek slennyels, 
żłobów, koryt, etosowego kamienia itd. (H. 0884) (332)

FoznaS, alka Jeintelra No. 5,
poleca:

Szkło szybowe we wszelkich gatunkach,
Ramy do obrazów, zwierciadeł i fotografii,
Lisztwy i rozety do firanek,
Obrazy na płótnie i na papierze,
Obrazy Matki B. Częstochowskiej na płótnie i blasze, 
Lichtarze żelazńe c-ałe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce,

krzyże, ołtarżyki do noszenia, figury na Boże męki 
i cmentarze.

Nadto o praw ia ©brał i podejmuje się wszel
kich robót szklarskich, p©%łotniczych i rze
źbiarskich. (2308)

Wszelkie nowości franenzkie, angiel
skie i -nieilerlandskie

poleca we wielkim doborze na nadchodząca porę wio^enn^ przy 
nader przystępnych cenach

Magazyn modnych artyhnlów męzhlch
połączony ze (374)

Składem paryzkiój bielizny

Loga A Bieliński.
Vzklzdem Ludwik» Giyzlerz. — Czeionksmi L. Marzb^asha.
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